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NAUCZYCIEL A PAŃSTWU
Szkolnictwo w  Polsce w dobie okre 

•lenia swej zasadniczej roli —  ma pra­
w o oczekiwać od wielkich organizacji 
nanczyoielskicii oparcia ideowego i 
zdecydowanego stanów iska.

Związek Nauczy ciestwa Polskiego 
pierwszy podjął zadanie dźwignięcia 
szkolnictwa pc wszechncgo do należ­
nego poziomi’ ; cata też jego działal­
ność dobitnie o tem świadczy.

Na tem miejscu chcielibyśm y w  
ogólnym  zarysie  ośw ietlić  ow ą  działał 
ność w ielostronną, a powszechną, tak 
powszechną jak jest mm nauczyciel 
szkoły powszechnej —  Zw iązkow iec .

Nie mylimy się, twierdząc, że dwa 
;e czynnik:; nauczyciel szkoły po­
wszechnej, iaku bojownik w  walce o 
jednolity ustrój szkolny i demokrację, 
a zw iązkowiec, są w  chwili obecnej 
synonimami. Dążą one ku jednemu ce­
lowi ożywione tym samym zasadni­
czym ruchem.

Cel ten —  to najżywotniejsze inte­
resy szkolnictwa w  Polsce, w  które­
go ramach rośnie i dojrzewa każdora­
zow e młodsze pokolenie, a którego 
wartość przesadza o treści każdorazo­
wego przekroju społeczeństwa pol­
skiego.

Nauczy cielstwo zw iązkowe dowio­
dło, jak głęboko cel ten rozumie. W  
zgodzie z Każdym, czy  społecznym, 
czy państwowym czynnikiem, który 
aSsóby szkolnictwa polskiego pogłę­
bia i uposaża, w  walce z każdjm , kto 
je niszczy i uboży, Związek Nauczy­
cielstwa Polskiego stoi ua ta sług ach 
szkoły i oświaty powszechnej. Cierpli 
w y  do granic, w  których widzi jedy­
nie brak środków, atakuje, gdy do­
wieść może braku dobrej woli dla ich 
zdobycia.

N ie m ylim y się, tw ierdząc, że  Z w ią ­
zek Nauczycielstwa Polsk iego w z ią ł 
na siebie w  całej rozciągłości Ciężkie 
zadanie uświadomienia śpiącej coinjt 
społecznej o potrzebach szkoln ictwa 
w  Po lsce  i powołania tej opinji by 
skorzystała z prawa głosu.

A  szkoła? W arsztat codziennej za­
wodowej pracy nauczyciela. Któż za­
przeczy .iak bardzo leszcze mimo pe­
wnego postępu bliscy jesteśmy naiw­
nej opinji przeciętnego obywatela 
państw zachodnich, który twierdzi, że 
szkoła powszechna w  Polsce^mieści 
się „w  chłopskich 1 chałupacn , Ale 
któż zaprzeczy także, że na wielkich 
kongresach pańs.w zachodnich wyciio 
wawcza myśl polska jest edną z na1- 
śmielszych, .nietylko z pośród współ­
cześnie konkretnych, ale i najdalej w  
przysz’ ość wybiegających.

Nie kto inny, jak nauczyciel - zw iąz­
kowiec dać musi młodemu pokoieniu 
nowoczesne zdobycze naukowe, przy­
stosowane do polskiej rzeczywistości, 
oraz umiejętność społecznego współ­
życia z otoczeniem, wreszcie dać mu 
musi nieomylną intuicję obywatelską, 
by go wiodła w przyszłość do w szyst­
kiego co wielkie i słuszne. A  czynić to 
trzeba jeszcze teraz w  warunkach tru- 
fnyeh, prymitywnych często nie w y ­
trzymujących kiytyki. To  też dużo 
wysiłku poświęca Zw.ązek Nauczy­
cielstwa Polskiego czysto zawodowej

stronie pracy nauczycielskiej. Studiu­
jące rzesze związkowców’ stały się 
p rzysłow iow e i zdobyły sonie ■ uzna­
nie najświetniejszych jednostek ze sfer 
naukowych.

W niosk, płynące z tego ogólnego 
przeglądu niemal przygniatają swoją

powagą. Dzięki swej pracy Związek 
Nauczycielstwa Polskiego zwróci’ na 
siebie oczy rządu i społeczeństwa. 
Obydwa te czynniki poważnie przyj­
mują jego inicjatywę, a w  zasadni­
czych sprawach liczą się z jego opinją, 

Słowa zw iązkowe wioaą Czyn

zw ią zk ow y , n igdy zamrn nie mogą 
b yć  one nierealne. A le i najgórniejsze 
hasło realnem b y ć  m oże, gdy. stanie 
za ntrr ptze.^zło czterdzieści c zte ry  ty ­
s ięcy  oddanych sprawne id eow ych  
pracowników ’. J. B.

= 0 ^

Wyrok utvs!niaja:y w sm *w a pucz Hsimwehry
W e rd y k t z « >< (U jednomyślnie. — publiczność wita

owacyjnie heim w ehrow ców .
Grac, 18 grudnia (P A T A  O godzi­

nie 6‘55 zakończyła się rozprawa prze 
ciwko członkom H em w ehry oskarżo- 
nym o zamach stanu w  dniu 13 w rze­
śnia, jednomyślnym werdyktem uwal­
niającym.

Przysięgli odpowiedz’0!? na wszyst­
kie pytania jednom y^wę 1? głosami 
„nie“ . W obec tego trybunał wydał 
w y  Ok uwalniający wszystkich oskar 
zonyeh.

Publiczność chciała klaskać, ale za ­
niechała tego zamiaru na ostre wezwą 
nie przewodniczącego. Kiedy oskarże­
nie weszli na sa'ę celem wysłuchania 
wyroku widownia powitała ich podnic 
sieniem rąk  na SDCSób faszystowski. 
Uniewinnieni o d p o w ied z ie li w ten sam 
sposób.

Na ulicach w  pobliżu gmachu sądo­
wego panował zupełny spokój. Proku­
rator me zgłosił dotychczas odwoła­
nia.

W S M  doszło do t e w y c h  zaiść
po wykryciu skł?du granatów * w raiustu.

Wiedeń, 18 grudnia (P \ T ) .  Du ko­
mendy żandarmerii w Voitsbergu 
{Styrja) w płynęło wczoraj doniesienie 
że

w  oiwnicy ratusza znajauie się 
skład grandów  ręcznych.

Żanda.rniarja przedsięwzięła natych­
miast rew izję i skonfiskowała 120 gra­
natów ręcznych i 5 paczek amunicii.

W iadomość o konfiskacie podziałała 
alarmująco na uczestników zgroma­
dzenia socjal-demokratów, które w ła­
śnie tam się odbywało. Około 100 
osób udało sie przed ratusz, protestu­
jąc okrzykami przeciwko konfiskacie 
broni i obrzucając wyzwiskam i żan­
darmów ,

Dowódca żandarmerii zosta! otcczo 
ny demonstrantami, z których jeden 
zadał mu dwie rany nożem w  skroń.

Następnie usiłowano mu odebrać ka 
rabin W  wynika szj-octama żandarm 
potknął się i upadł. Leżącego raniono 
jeszcze kilkakrotnie nożem. Człowiek, 
który usiłował przedtem w yrw ać mu 
karabin, strzelił do leżącego, trafiając 
w  torbę służbową i raniac go w  bok.

Bezpośrednio potem • posypały się 
dalsze strzały.

żandarm? przypuścili szaiże

przy użyciu broni białej i palnej Zabi­
ty  został komunistyczny mąż zaufania j 
Grohman i nauczycielka Koch. ponad- 1 
to kilka esób zostało ciężko rannych.

P m .  m  w  parlamancte austriackim.
Wiedeń. 18 grudnia. (P A T ). Na dzi- 

siejszetn posiedzeniu Rady Narodowe,

zg ło s ili socjal - demokraci in terp e­

lac ję  w  s p ra w ie  za jść  w  V oitS : 

bergu.

Poseł socjal-dem okratyczny Muchitsch 
zaprotestował przeciwko postępowaniu 
żandannerji. która zdaniem posła r ’e 
reaguie na zbrojne przygotowania 
H eim wehry, natomiast strzela do ro­
botników. Rew izje za bronią odbywają 
się tylko u socialistów. Natomiast Heim 
wehra m oże się spokojnie zbroić. Czy 
sądzicie że nie posiadamy broili? —  
powiedział m ówca. —  C zy  sądzicie, żc 
pozwolimy’  się zarzynać bez oporu. 
W iem y, że przyjdzie jeszcze jeden pucz

ale pucz ten bedzie miał przebieg inny 
niż poprzedni.

Minister spraw wewnętrznych W in- 
kler przedstawił urzędowe relacje o 
zaiściach w  Voitsbergu i odpar* zarzu­
ty  czynione przez socjal-demokratów, 
żandarmerii styryjskiej.

I W  czasie przemówienia posła so- 
' cjal - demokratycznego Deutscli 1 przy­

szło do gwałtownej utarczki Howtiej 
m iędzy socjal - demokratami a posła- 

| mi klubu Heimwehry.

! Obrzucano się wzajemnie w y zw i­
skami i wygrażano pięściam5.

Przez chwilę zdawało się, że przyjdzie 
do bójki. Posłow ie umiarkowani roz-  ̂
dzielili obie strony.

I

Prezydent Renner zamknął posiedzę-, 
nie i zarządził opróżnienie sali.

KOMUNIŚCI Ł O W IĄ  R YB Y 
W  MUTNE.l W ODZIE.

Wieńcu, 18 grudnia. (PA T .). Zandar 
nieria w xVoigtsbergii wyśledziła de­
monstranta. który/strzelał z karabinu 
wyrwanego .ednemti ‘ z żandarmów. 
Jest nim komunista W reczko, który 
przyznał się Jo czynu. ' 1

ZAKAZ PO C H O D Ó W  I ZGROM A­
DZEŃ.

Wiedeń, 1S grudmu. (P A T .) ' Rada 
ministrów postanowiła zabronić urzą­
dzania zgromadzeń publicznych ' i po­
chodów w  całej Austrii w  okresie 
świątecznym od 19 grudnia do 6 sty­
cznia.

Norr.inaLje mpioraw, kapi­
tanów : poruczników.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa. 18 grudnia (B ). P . P re ­

zydent Rzplitej podpisał 17 bni. za­
rządzenie, zawierające nominacje na 
majorow. Kao.tanów. rotmistrzów i po­
ruczników.

Z dniem 1 styczniu 1923 stopień ma­
jora otrzymają m. in. kapitanowie i 
rotmistrzowie: M. Fularski, J. W yder- 
ko, K Tttmidajski T. Solski, Z. Ślepec- 
ki, WJ. Mokrzycki, M. Zaremba, Z. 
Dziadulski, M. Kominkowrski, St. Kró­
likowski.

Stopień kapitana względnie rotmi­
strza otitym aią m. in.; St. Gorczyca, 
I. Kwieciński, T. Lisowski W . Koztow 
ski, E. Zabielski, L  urott. O. Prona­
szko. L. Ostrowski, Z. Dąbrowski, K- 
Jaremski, B. W ęgrzyn, J. Baran, Cz. 
Kopytowski, Zb. Mokrzycki.

Stopień porucznika otrzymają m. in.: 
St. Rozwadowski, M. Kuźniewiez, St. 
Keyha. H. Skowroński, J. Lenkiewicz, 
M- Eckert, K. Polityłło, E  Zieliński, J. 
Hryhorowicz, Zb. Sienkiewicz, J, OtWi 
nowski, G. Bilewicz.

ZG O N  GEN. R. O O W B O R -  
M UŚNICN IEG O

Warszawa. 18 grudnia. (G) - W czo ­
raj w1; Garbowie, ziemi sandomie"skiej. 
zmarł w  wieku lat 74 generał Konstan­
ty Dowbór-Muśnicki.

i
i



RÓJKA W  IZBIE D EPU TO W ANYCH

Paryż. 18 grudnia. (P A T .) Na dzisiej- 
szem posiedzeniu. Izby deputowanych 
w  czasie dyskusji nad bezrobociem w y 
wiązała sie gwałtowna wymiana zdań 
pomiędzy d> putowanym Bassetem, nie 
na'eżącym do żadnego ugrupowania a 
Brunatem, nakżącs m do lew icy par­
lamentarnej. na temat fabryk cfauwia, 
należących do Oustrltza.

Incydert przeniósł się do kuluarów, 
gd.rę socjalista Th ivrier obrzucił Bas- 
sela stekiem w yzw isk, poczem w yw ia- 
zaia się między nimi bójka.

Straży parlamentarnej z trudem u- 
dało się rozdzielić walczacycn i przy­
wrócić spokój.

WRZENIE W ŚRÓD BEZRO BO TNYCH  

W  ANG I JL

Londyn. 18 grudnia. ( P A T ) W  Stoke 
doszła do starci? m iędzy bezrobotny­
mi w  liczbie około JOOO osób a policją. 
Maniiestanci obrzucili policję kamienia 
mi. Policja przy użyciu pałek rozuró- 
szyla demonstrantów.

Ki'ka csób odniosło rany. w  tej licz­
bie jedea policjant. Aresztowano dwie 
osoby.

ODROCZENIE KONFERENCJI 
ROZBROJENIOW EJ?

Lonayn. 18 grudnia. (P A T ). Sekreta­
riat Generalny Ligi Narodów zamierza 
wystąpić z inicjatywą odroczenia kon­
ferencji rozbrojemowej do marca 1932, 
biorąc pod uwagę przewidywane na 15 
stycznia zwołanie konferencji repara- 
cyjnej.

i w  -  *

SKASO W ANE P L A C Ó W K I U  E.
O RAZ F. U. P . F.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 18 grudnia. (B'» Z uwagi 
na komeczność przeprowadzenia jak- 
najdalej uiących oszczędności w  admi- 
nis‘ racji, zlikwidowane zostały w  
łych dniach placówki Urzędu Emigra­
cyjnego w  Zbąszynie, oraz ekspozy­
tury Państw Urzędu Pośrednictwa 
° r i c y  w  Ciechanów!© § Tarnobrzegu.

P O Ż A R  W  KAŁUSZU.

Stanisławów, 18 grudnia. 16 bm. 
w domu S aw y Faiwera w  Kałuszu 
powstał pożar, który zniszczył 7 bu­
dynków mieszkalnych, jeaną stainię i 
stodołę oraz in ,ventarz ży v  y. Ogółem 
9 gospodarstw poniosło szkodę na 36 
tysięcy złotych. Przyczyną pożaru by­
ła wadliwa budowa komina. Ogień 
o rzy  pomocy straży pożarnej 1 ludno­
ści miejscowej został zlokalizowany.

Wajna ze 100 tysiącami „bandytów1.
r.ftn]a Japońska ro zp oczyn a ap sracie na sze ra ka  skalą.

Tokio. 18 grudnia. (P A T ). Japońskie 
w ładze wojskowe w yda ły  generałowi 
Honio, naczelnemu dowódcy wojsk ja­
pońskich w  Mandżurii instrukcję, by 
przystąpił do szerokich operacyj prze­
ciwko bandytom w  Mandżurji.

Japońskie ministerstwo wojny o- 
świadcza, i i  bandyci, którzy współdzia 
łaja z oddziałami chińskismi, rozwinęli | 
wzmożoną działalność odkąd Japończy t 
cy wycofali się na wschód od rzeki 
Liao.

Ministerstwo twierdzi, iż wspólne

siły wojsk chińskich i bandytów wyno­
szą około 100.000 ludzi. >

Tokio. 18 grudnia. (P A T ). Rozkaz 
nieposuwacia słę w  kierunku zachod­
nim od rzeki Liao w ydany wojskom 
japońskim został odwołany.

Na CISII K ó ł  D YPLO M A TYC ZN YC H  
NA RZĄD NANKIŃSKL 

Nankin. 18 grudnia. (P A T ). Rząd po­
stanowił przedsięwziąć radykalne środ­
ki w celu stłumienia niepokolów w y ­
wołanych w  stolicy przez studentów.

Ta  decyzja rządu nastąpiła wskutek 
nalegań kól dyplomatycznych. .

JACK DIAM OND —  Z A M O P C O W a NY

Albany. 13 grudnia. (F A T ). Jack 
Diamond został zamordowany dziś ra­
no w  kilka godzin po uniewinnieniu. 

1 Morderstwa dokonali dwaj tiiewykryci 
j dotychczas sprawcy, którzy wtargnęu 

do jego pokoju i zabili go kilkoma cel­
nymi strzałami w  głow ę. Był to już 
trzeci zamach na jego życie. L iczy ł on 
36 lat.

STAN PO G O D Y W  DNIU 
DZ1SIEJS7VM.

Warszawa 18 grudnia. O  el. w ł.) Ko­
munikat P IM . Prawdopodobny prze­
bieg pogody w  dniu 19 bm.: Małopol­
ska Wschodnia. W yżyna Małopolska. 
Śląsk 1 Pokucie: Naogół pochmurno, 
z  rozpogodzeniami w  ciągu dnia. Nocą 
i rankiem silniejszy mróz. W  ciągu 
dnia mróz umiarkowany. Słabe w ia­
try północno-wschodnie, potem cisza.

Temperatura w e L w ow ‘e w  dniu 18 
bm. wynosiła: o gćdz. 7 rano ciśnienie 
barom. 736.44, temperatura — 8.7; o 
godz. 1 w  połudme ciśnienie barom. 
738-65, temper — 6.7; o godz. 9 w ie­
czór ciśnienie barom. 74] .68- temper. 
>--82.

F O D Z IF K O W A N IE .

Ninicjszem składam najserdeczniejsze 
Podziękowanie Pp. prof. dr. Romano­
wi Renckiemu i dr. Jerzemu Goerztowi 
oraz całemu personalowi kliniki cho- 
lób  wewnętrznych U J„ K. w e L w o ­
wie, za nader troskliwą opiekę podczas 
ciężkiej mojej choroby. 5892

Inż. Konstant Żebrowski.

uorobóiu ,.His Mastei's Uoite*’ na skutwk sn-cT u fu ita a .- .

. . H I S  M A S T E H / S  ,V 0 1 0 K
to satysfakcja dla miłośników n.uyki t tańca 

t ! ! POSŁUCHAJ 1 OSĄDŹ I I !
The Gramrpnone c o  Lid. London 

Jener. Repr. na Polskę
J O Z E F  W E K S L E R
Członek i hkso. Izbv Handlowej B ry ty jsk ie  

Kraków — Florjańs^a 25.
W arszaw a  —  M srsrsW taw ska 132.

Lwóvw — Sw^stwska ». ■ 5800

Tylko 11-tu profesorów włoskich
o d m ó w i ł o  z ł o ż e ń , a  p r z y s i ę g i  f a s z y s t o w s k i ] .

Rzym. 18 grudnia (P A T ) W e w rze­
śniu r. b. wydana została spec-alna 
ustawa nakazująca wszystkim profeso­
rom w yższych  zakładów naukowych 
złożenie specjalnej przysięgi, według 
roty faszystowskiej.

Na 1.135 profesorów nie złoży ło  przy 
siegi 85 z  powodu nieobecności, II-tu 
zaś odmówiło złożenia nowel przysięgi.

W śród nich znajdują się: b y ły  pre­
mier Orlandi. profesor prawa karnego, 
ae Sanctis znany histc-yk literatury, 
matematyk Volterra, oraz matematyk, 
członek Akademii papieskiej Levicieta.

81 profesorów czasowo nieobecnych 
we W łoszech z ło ży  przysięgę po po- 
wracie dc kraju

K S I Ę G A R N I A

L I T E R A C K A
L w ó w  

B A T O R E G O  L .  2 4
Telefon 58-75 P. K. O. 170.323

Pcs;ada na składzie wszelk e 
podręczniki metodyczne, peda­
gogiczne oraz pomoce szkolne. 
Zakbda biblioteki uczniowskie, 

specalne katalogi bezpłatnie.
5901

Prsnda bu luje 4  mm krążowniki.
Parvż. 18 grudnia. (P A T ). Na dzisiej- 

szetr posiedzeniu Izby deputowanych 
uchwalono rozpocząć wyteonywanie 
transzy programu morskiego przypa- 
dalacego na rok 1932, a przewidujące­

go budowę czttrect krążowników, jed­
nego kontr-torpeaowca i jednego tor­
pedowca.

Koszt wyniesie ogółem 1.216.990.000 
franków.

Hoewrowi zamknięto drogę
cło tiaiszej p c im t y  r r  rze c z Eu ro p y.

Waszyngton, 18 grudr/a. (PAT.).
Komisja finansowa 'zby reprezentan­
tów przyjęła projekt ustawy ratyfika­
cji moratorium Iiopverji w raz z po­
prawka, która głosi. *ź spizfcjfwla słę 
to ro lltyce kongresu, abv długi zaNa- 
gtilęte przez kraje za ąra liczne w Sta­
nach Zjednoczonych byty w  jakikol­
wiek sposób atiiiiowone lab rednkowa 
re.

Brzmienie ustawy -atytikacyjnej.

głosi w  dalszym ciągu poprawka, n!e 
może być pod żadnym wanujkienr. in- 
terprs>owane w  odmiennym sensie ani 
też dopuszczana myśl, iż w  jhkinłkoV 
w ek momencie zmiana obecnej poiit- 
tyki kongresu moż.e być przychylnie 
rozważana.

Waszyngton, 18 grudnia. ( ° A T )  Na
iutrzejszem posiedzeniu komisji finan­
sowe; senatu

oczekiwane są dalsze w y k p ie n ia

.1

P-

7. s p o K d i  d u ' r
zm a r ły r ib  c z i~ n k ftw  (Ig  is k a  2 ' !ą z '«u  N a u c ? y : l2ls lw a  

P  .13 ia g o  w e  w o w ie  (o d  rok u  1305 1931)
e-.i a w  O O Z 0 ' 13I1H-

N a b o ź e i i s t w o  a ł o b n e
w kość tle  O J . Dominikanów w  souutę, dna 19 trudna 1u3l r o go­

dzinie 12-iei na które Koleżanki, hol gów I Znajomych zaprasza
Zł r:trŁJ Ogni ska Z w iązku  Nauczy J e ls tw a  P o ls k ie g o  

w e  L w o w ie .
I.wow, dma 14 prudn a 1831. 5891

Mie:ski Zak'ad Pogr.eoowv , Coneorria Sobiesk.tgo 16.

p-zeciwko polityce anulowania 
| długów.

Oczekuje się w  związku z  tern rewela 
cyjnych zeznań między innemj Thoma 
se Lamonta z Banku Morgana i Mi hel 
la prezesc raay administracyjnej Natio 
tial Giry Bank w  N. Yorku.

W aszyrgton, 18 Studnia. (PA T .). 
Czyniąc Niemcom zarzut, Iż ukryły 
wysokość swych rezerw  pieniężnych 
w  cem pizyczym enia się do uchylenia 
moialorjum, członek izby reprezentan 
tow Mac Fadden zażąda? przeprowa­
dzenia ankiety w  celu ustalenia w  ja­
kiej mierze Board Reserve FederaJ 
mógł uczestniczyć w  rokowaniach.

Londyn, 18 grudnia. (PA T .). P rzy ­
gnębiające wrażenie w yw oła ła  w  Lon 
dynie wiadomość o przejęciu przez 
komisję proceduralną kong-esu po­
prawki ao ustawy ratyiikujacei mora­
torium wedle której kongres wypow ia 
da się przeciwko skreśleniu lub reduk­
cji długów wojennych. Poprawka ta 
zamyka H w ve row i drogę do dałszej 
akcji pomocy na rzecz Europy.

Pofak d o ra o ti H c m r a  
w  sorawad? budowlanych
Waszyngton. 18 grudnia (P A T ). B y­

ły  urzędnik, Jan Sosnowski z Detroit 
otrzyma! z Białego Domu zaproszenie 
na konferencję z prezydentem Hcove- 
rem w  sprawach dotyczących rozwoju 
przemysłu budowlanegc. Sosnowski u- 
ważany jest za specjalistę w  tei dzie­
dzinie. Jako przedsiębiorca budowlany 
zabudował całą dzielnicę miasta De­
troit nowym demanr jednoizbowemi.

4t>00 z ł .  naarody za  w ykryć e 
zbro dn ia rzy z  p od Rogow a

W arszawa, 18 grudnia. (P A T .). M i­
nisterstwo komunikacji w  porozum e- 
niu t runistęrsiwem spraw w jw u ę4rz 
nych wyznaczyło nagrodę w  kwocie 
5000 zł. r>sobie która w ykryje sprawców 
cstaWiej katastrofy pociągu pospiesz­
nego ę:.d Rogowem. Nadt0 minister­
stwo komunikacji wy/i.aczyło nagro­
dę 10C0 zł. <11_ osób, które naprowa­
dzą ta  śiad sprawców kłiastrofy.

Kluczem od w o zu  ptzeoęd?;( 
b a n M . w  i u ratow ał się.

Stanisławów. 18 grudnia. (P A T .) Mi­
kołaj Burdiak z Moskalówki pow. Kos 
sów, jadąc wczoraj wozem  został na­
padnięty m iędzy Kołomyją i Korolów- 
ką przez dwóch osobników, k tó izy  u- 
siłowali dokonać rabunku.

G dy napastnicy zaząaaii od Burdla- 
ka pieniędzy, wówczas ten uderzyi je­
dnego z rabusiów kluczem od wozu 
w  głowę, po którem to uderzeniu na­
pastnik upadł na ziemię, towarzysz zaś 
jego zbiegł.

Policja prowadzi w  tej sprawie do­
chodzenia.

B A j GROSż, NA CĆLE T O W A ­

R Z Y S T W A  SZK O ŁY LUDOWEJ.
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P R A K T Y C Z N E  
P O D A R K I

G W I A Z I
V  0 6 R 0 t U ( \ f c  

W Y B O R Z E .

Z S Y

W arszawa. 18 grudnia. (P A T .) Na 
;wstępie dzisiejszego posiedzenia komi­
sji budżetowej sejmu, przewodniczący 
pos. Byrka w  porozumieniu z komisją 
ustalił, żc komisja zbierze się na nastę­
pne posiedzenie 11 stycznia.

Zkolei przystąpiono do 'rozpatrzenia 
budżetu sejmu.

Sprawozdawca pos. Czernichowski 
zw róc ił uwagę, że  g łów n y  w ys iłek  w  
układaniu tego budżetu zw rócono w  
kierunku uzyskania jak najw iększych  
oszczędności w  drodze redukcji per­
sonalnych, oraz redukcji uposażeń. 
W  ten sposób wydatki zostały obniżo. 
ne o 526.000 zł. Referent proponuje 
dalsze oszczędności, które m ożna osią­
gnąć p rzez  zm niejszenie w yd a tk ów  na 
samochody, remont, konserwację bu­
dynków  w  ogólnej sumie 21.753 zł. Re 
ferent podkreśla następnie prace doko­
nane nad statutem organ izacyjnym  
biura sejmowego, urządzeniem specjal­
nych egzam inów  dla Kandydatów do 
biura sejm ow ego, w  ogólności w id zi 
dążność do uporządkowania stosun­
ków.

Przechodząc do budżetu senatu, re­
ferent podkreśla podobne w ysiłk i w  
kierunku zmniejszenia wydatków, któ­
re zredukowano o 325.000 zł. w  po­
równaniu z rokiem ub. Referent pro­
ponuje dalsze zmniejszenie budżetu o 
sumę 17.000 zł.

W  dyskusji pierwszy zabrał glos 
poseł 1 rąnmczyński, 

występując przeciwko pobieraniu do­
datków przez urzędmków sejmowych, 
gdy sejm nie pracuje, poczem poruszył 
znany incydent dyrektora biura sejmo­
wego p. Dziadosza z posłem Rybar- 
skim, atakując osobę p. Dziadosza, oraz 
krytykując odpowiedź marszałka sejmu 
na pismo Klubu Narodowego.

Przewodniczący poseł Byrka 
stwierdził w  odpowiedzi, że komisja 
tde może być terenem i instancją dla 
kwalifikowania odpowiedzi marszałka 
sejmu lub dyrektora biura sejmowego. 
W obec nieobecności marszałka sejmu , 
w zględy przyzwoitości -wymagają, aby f 
tej sprawy7 nie poruszać na terenie ko­
misji, przyczem przyw ołał posła 
Trąmpczyńskiego do porządku.

Nasteonie zabmrali głos w  dyskusii 
posłowie Rymar (Klub Naroaowy), 
Tempka (Chrzęść. Dem.), Dobrowolski 
i PPS ) i Chądzyński. Poczem  dyr. Dzia 
dosz odpowiedział na pytania i za­
rzuty.

P o  przemówieniu referenta i dalszych
wyjaśnieniach komisia przyjęła lego
wnioski do prelim inarza budżetow ego
sejmu i senatu.

* «  •

Wszystk-'ch, którzy oczekiwali w ie l­
kich sensacyj na dzisiejszem posiedze­
niu komisji spotkał zawód, dzięki ta­
ktownemu zachowaniu się z jednej stro 
ny dyr. Dziadosza, a z drugiej dzięki 
Kategorycznej postawie przewodniczą­
cego p. Byrki.

W arszawa. 18 grudnia. (P A T ) Ko­
misja skarbowa obradowała nad no­
welą do ustawy o podatku przemysło 
wym. W  dyskusji zabierał głos w ice­
minister skarbu Zawadzki. Komisia u- 
chwallła, aby przepisy o księgach han­
dlowych i nowej ustalonej księgowo­
ści w eszły  w  życie najpóźniej do koń­
ca marca 1932 r.

Następnie komisja uchwaliła projekt 
ustawy :> nadzwyczajnym podatku od 
niektórych zajęć za^ od«wveh.

L W Ó W ,  P L .  M A R  J A  C K I  11.

K R A W A T Y
( A C H E N E Z
C H U S T E C Z K I
K A P E L U S Z E
K O S Z U L E
P U L O W E R Y 5876

«

15 tysięcy zł. spłonęło w stenniku.
C .ło p  z  razpaczif przebił widłam i żo n ę , córkę i s?eb»e.

Na skutek uchwały Zw ią ­
zku  W ydawców Dzienników  
Lw ow skich będziemy odląd 
zamieszczać kom unikaty do* 
tyiz*ice wszelkiego rodzaju 
im prez dochodowych yj jo 
jako płatne ogłoszenia

Wilno. 18 grudnia, (PA T ). W e wsi J 
Zarebiany gminy jaźwińskiej w domt: i 
mieszkalnym Antoniego Guzdowieza ( 
wybuchł pożar. Ogień szybko objął ca- j 
ły  budynek tak. że 6 ratunku m owy 
być nie mogło. Spalił się dom wraz 
z inwentarzem.

Na wieść o tern Guzdowicz, który 
mia! w  mieszkaniu ukrytych w sien­
niku 55.000 zł. dostał ataku szału i 
porwawszy w idły przebił niemi żonę 
i córkę, poczem sam rzucił się na w i­
dły. Całą rodzinę w stanie ciężkim 
przewieziono do szpitala.

POLA NEGRI PO D D AŁA S lg  
OPERACJI.

Warszawa. 18 grudnia. (G). Donoszą 
z Santa /vlonica (Kalifornia): P rzy  o- 
peracji, jakiej się poddała Pola Negri, 
musiano dokonać transfuzji krwi. Stan 
chorej jest ciężki. Przypuszczają, że 
konieczne bcdzie dokonanie drugiej 
transfuzji krwi.

u m d c n  p a ia tu  r a t a  w  u w m i s i e a t n .  —  Pożśr wybuchł k u h u w i i i .
Mastek siedzi samotnie w  kłębach dymu na sali ro zp ra w . —  Ukta procesu uratcw sne.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 18 grudnia. (G ) Dzisiej­
sza ruzprawa w procesie przeciw prze- 
wódcorn Cenrolewu me odbyła się. Po ­
wodem tego był pożar, jaki w on ieli! 
w  pałacu Paca, w  którym jak wiadomo 
toczy się ten proces.

O godz. pół do 9 rano

w  pokoju dla aresztanfów, w któ­
rym był wówczas tylko iedeu are- 
sztant i 1 policjant, buchnęły nagle 

z pod podłogi kłęby dymu.

Policjant nie mógł się przez chwilę 
zorientować w  sytuacji i począł się du­
sić. Dopiero dzięki pomocy kilku poli­
cjantów, którzy z zew nątrz u.irzeli kłę­
by dymu i pobiegli na miejsce wypad­
ku. udało się uratować nieszczęśliwe­
go, który już tracił przytomność. W y ­
ciągnięto również z celi aresztanta, 
który był zupełnie oszołomiony gryzą­
cym dymem.

Zalarmowano natychmiast straż po­
żarną. P rzybyw szy na miejsce

strażacy stwierdzili, że pożar w y ­
buchł w  składzie węgla i drzewa, 
mieszczącym się tuż koło kotłow­

ni sądowej.

W  składzie nagromadzone by ły  olbrzy­
mie zapasy węgla. Istnieje przypu­
szczenie, że peżar powstał w  stosie 
bierwion, ułożonych na rurach kotłow­
ni aż po sufit, by się suszyły.

Mimo energicznej akcji ratunkowej, 
ogień po schodach począł przedosta­
w ać  się lia pierv sze piętro, gdzie 
m ieszczą się kancelarie  fk'III. W y d z ia ­
łu, p rzy leg a jące  bezpośrednio do p ierw  
szej sali ro z p ra w , w  której toczy  się 

p ioees  Centrolewu.

Kłęby dymu przedostały się do sa­
li, \v której miała się już rozpocząć 

rozprawa Centrolewu.

Z na jdo w ał  się tam wówczas  ty lko o- 
sk a rż o n y  M astek. U jr z a w s z y  g e s ty  

1 dym . nie ru sz y ł  się z m iejsca i chociaż 
dokoła b y ło  już czarno od dymu.

Mastek siedział nieruchomo na tem 
samem miejscu.

Podobno wkrótce potem zapytał go 
ktoś, dlaczego nie upuści? saii. a Ma­
stek miał odpowiedzieć: „Nie jestem
Fiorjanem, nie będę gasił pożaru“ . P o ­
wiedzenie to wywołuje dużo wesołości, 
gdyż jak wiadomo, świadkowie proce­
su zeznawali, iż Mastka nazywano w7 
partii Fiorjanem, dlatego, że gasił za­
pały rewolucyjne.

Akcja straży pożarnej była bardzo 
energiczna. Na dziedzińcu i na ubej 
Miodowej ustawiono 4 motopompy i 
przez okna gmachu wprowadzono do 
wnętrza węzę sikawek. Trzej strażacj, 
k tórzy weszli pierwsi do piwnicy, u- 
tracili nrzytomność z powodu nagroma

dzonych tam gazów. Dalszą akcję ra­
tunkową piowadzono wobec tego w  
maskach gazowych. Dzięki temu, że w  
całym gmachu straż pożarna zamknę­
ła przewody gazowe, uniknięto eksplo­
zji.

Pokoi przeznaczony dla aresztantów 
spalił Się zupełnie.

W  kancelarii YUI wydziału zatiiła
się podłoga Mimo to woźni wdarli
się tam i wynieśli akta, wśród nicli 
także i akta procesu Centrolewu.

Pożar stłumiono dopiero późnym 
wicćzorem.

W  godzinę po wybuchu pożaru, gdji 
już na dziedzińcu zebrał się ca ły sad 
i obrona, zadecyuowa? prezes sądu o- 
kręgoweeo Kamiński, że przeryw a roz­
prawę na 3 godziny. W krótce potem o- 
kazało się jednak, że odbycie rozprawy 
jest niemożliwe. Jeżeli w dniu dzisiej­
szym uda się gmach sądowy doprowa­
dzić do takiego stanu, by mógł się w 
nim toczyć proces.

rozprawa będzie wznowiona jutro.
Dziś wieczorem trudno to przewi­

dzieć. Niższe ubikacje gmachu zalane 
są wodą do wysokości 2 m.

Dochodzenia w7 sprawie pożaru pro­
wadzi prokurator Misuna. który stwier 
dz;ł narazie, że przyczyną pożaru nie 
była zla wola. Dwóch strażaków, któ­
rzy ulegli silnemu zaczadzeniu, prze­
wieziono do szpitala

ka afera korupcyjna
w  d y r e k c ji  d ó & r księcia P s z c z y ń s k i e g o .

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. ł 8 grudnia. (O). Z Kato­
wic donoszą-: Niesłychaną aferę korup­
cyjna w ykryto w  łonie Dyrekcji zakłt 
dów7 ks. Pszczyńskiego.
*  Do prokuratora w  Katowicach w pły­
nęło doniesienie karne na Maksa Gul­
dena, w yższego urzędnika kopalni w 
Lędzinach, o sprzeniewierzenie kilku- 
dz esięciu tysięcy złotych. Giilden 
przez dłuższy czas był spólnikiem 
afer dyrektora kopalni w  Lędzinach, 
Edelmana, który po wykryciu popeł­
nionych przez siebie nadużyć, uciekł 
do Niemiec.

Giilden broni się w  sposób rewela­
cyjny. Twierdzi, że nadużyć nie po­
pełnił, lecz działał w  myśl tajnego o- 
kólnika dyrekcji, który przewidywał 
specjalny fundusz na cele dyskrecjonal­
ne, j’ak jednanie sobie urzędników skar­
bowych, inspektorów rwący, urzędni­

ków kolejowych i górniczych, a nawet 
przedstawicieli duchowieństwa.

Treść okólnika urzędnicy w yko­

rzystali dla siebie i fundusz ów 
obracali na własne potrzeby.

T r z y  egzem plarze  o w eg o  okólnika znaj 
dują się w  posiadaniu prokuratora. 
G uldena osadzono w  areszcie ,

Nadużycia 
w magistracie łó d zkim .

Łódź. 18 grudnia. (PAT.). W  magi­
stracie m. Lodzi w ykryto nadużycia 
popełnione przez wyższych urzeam- 
ków wydziału budowlanego. Zwolnio­
no niezwłocznie kierownika miejskiej 
mspecj budowlanej inż. Spora, techni

ka w ydz Marjana Gruszczyńskiego i 
urzędnika Grzywacza

Nadużycia polegah na przyjmowa­
niu przez kierownika wydziału budn- 
wdanego inż. Szpera i wydalonych 
urzędników robót budowlanych, któ­
rych plany zatwierdzał następnie inż. 
Szper. Liczba zatwierdzonych i spo­
rządzonych przez Szpe*a planów bu­
dowlanych sięga kilkudziesięciu pro­
cent ogólnej liczby zatwierdzonych 
planów.

Magistrat po zakończeniu docho­
dzeń dyscyplinarnych skieruje sprawę 
przeer* wydalonym urzędmkom do 
sądu

M INISTER S PR A W  Za GR. RUMU- 
NJI P R Z YB YW A  DO W A R SZ A W Y .

Bukareszt 18 grudnia. (PA T .). P is­
ma tut. donoszą, że minister sp n w  za 
granicznych Gh.ca zamierza udać sio 
z w izytą  do W arszaw y w  pierwsze! 
połowie stycznia

= □ =
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Jak się przedstawia stan robśt puWśznydi.
H i n .  N o r w i d ,- N e u g e h a u e r  o b u d ż e c i e  i p r a c a c h  s w e g o  r e s o r ć u .

W arszawa. 18 grudnia (PA T .) Na 
wczorajszem posiedzeniu sejmowej ko­
misji budżetowej rozpatrywano budżet 
ministerstwa robót publicznych. P ier­
w szy zabrał glos

minister robót pnbl. inż. Norwid- 
Neugcbauer

*

oświadczając, że ministerstwo stoi 
wobec zagadnienia, 'ż ma szeroko za­
krojony program prac, a rok roczni* 
budżet ministerstwa jest obcinany.

Większość prac ministerstwa wiąże 
się ze sprawą organizacji. WielKie w y  
silki zwrócono na usprawnienie jedno­
stek administracyjnych pierwszego rzę 
du. Usprawnienie to w yraziło  sie w  
szeregu redukcji. W ydatki na skutek 
reorganizacji spadły z 22,400.060, naj­
pierw do 15,000-000 a obecnie do 
12;OGO.0OU. Gdy przyszedł moment za­
sadniczej kompresji, zdecydoy ałern — 
oświadczył minister —  że roboty roz­
poczęte nak doprowadzić do możli­
wego stami koncentracyjnego. Zarzut 
złej pracy pod adresem ministerstwa 
opiera s,ę przedewszystkiem na zarzu 
ci.e przerostu b urokracji. Obecnie wła 
dze pierwsze: instancji zostały zreor­
ganizowane. Statut ministerstwa i dy­
rekcji rubói publicznych będzie goio- 
w y  w  styczniu. Rok obecny jest osta­
tnim rokiem wykonywania ustawy, za 
w terające, plac osuszenia Polesia. Rok 
obecny poświęcony bjd również usta­
w ie o rozbudowie. Jest ona w  tern sta 
djtiiii, że po uzgodnieniu między mini­
sterstwami zostanie przedłożona Izbie.

Stan naszych dróg. szczególnie w  po 
bliżu miast, znów się pogorszył. Do­
tychczasowe budownictwo drogowe 
było zdecentralizowane, jednak trzeba 
będzie odebrać samorządom decyzję 
w  dziedzinie polityki drogowej.

Co się tyczy funduszu drogowego, 
f i  uważałem, że nie może być obcią­
żenia ponad 50 proc. Co do planu e- 
lektryfikacjt, to przeprowadzono real­
ne rozmowy z wieloma firmami. Roz­
m owy te pozwalają wnioskować, że 
zasadnicze podstawy planu elek-tryfu- 
kacy.inego będą realizowane z miesią­
ca na miesiąc. W  zakończeniu p. mi­
nister omówi* / j-odnienit turystyki.

Po przemówieniu ministra zabrał 
-glos

sprawozdawca budżetu pos. pa­
czek (BBW R),

który oświadczył, że ogółem wydatki 
ministerstwa wynoszą 38,300.000. Od­
rębny plan funduszu drogowego w y ­
kazuje w  wydatkach i dochodach
28.732.000 zt. W  ministerstwie zredu- 
dowanc 682 osoby, czyli około 32prc. 
całego personalu. Ogółem redukcje w y  
niosły powyżej 800 osób. W  związku 
z-tern wydatki zmniejszyły się o 10.1 
proc. a wydatki za godziny nadhezbo- 
w c i świadczenia ubezpieczeniowe o 
31.7 proc. Jest to rezultat wysiłków  
pracy ministra-

Po  dyskusji, w  której wzięli udział 
posłowie Hołyński (BB W R ), Chądzyń­
ski (NPR ), .Winkowski (BB W R ), Rymar 
KI Naród.), Czapiński (PPS ), Polakie­
wicz (BB W R ), Ckrucki (Ukr.), Tebin- 
ka i Kosydarski, ponownie zabrał głos

minister Norwig-NeugeDauer.
Minister zbijał podniesione w  dyskusji 
zarzuty twierdząc, że nie należy mie­
rzyć obecnego budżetu miarą potrzeb, 
jakie są w  Polsce.

O ile chodzi o zatrudnienie bezrobo­
tnych, to najlepiej oprzeć się w  tym 
wypadku o aparaty regjonalne, zaopa- 
tntjąc je w  pieniądze i dając pian dzia­
łania. O ile chodzi o odbudowę kraju, 
to pozostaje jeszcze do odbudowania
180.000 obj'ektów. Ustawa turystyczna 
niedługo będzie już dyskutowana w 
izbie.

Budżet N. I. K.
Po przerwie obiadowej komisja bu­

dżetowa seimu przystąpiła do budżetu 
N. I. K.

«Refc rent tego budżetu pos. Czerni­
chowski oświadcza, że nie znalazł w 
budżecie N. I. %. rubryki, w  której nie 
zaznaczyła się najdalej posunięta 
oszczędność. Największa kompresję za­
stosowano w uposaż, niach. Daisze o- 
szćzędności są już niemożliwie. Redukcji 
budżetu dokonano w  w ysokości 24 prc.

Po dyskusji zabrał glos prezes N. 1.1<. 
i zapewnił członków komisji, że kon­
trola utrzymana będzie ilościowo i ja- 
Kościowo w  dotychczasowych rozmia­
rach. Daisze zamierzenia redukcyjne 
dotyczyć beda stopni niżśzych. Mimo

zmniejszenie pozycji na wydawnictwa 
podyktowane zostało względami o- 
szczędnościowymi, a sprawozdania nie 
stracą nic na rem, że będą odbijane na 
..Roneo“ , zamiast, żeby by ły  drukowa­
ne. Odpowiadając posłowi Rosmarino- 
wi, prezes N. I. K. oświadcza, że kon­
trola B. G. K. jest na ukończeniu.

Na tern zakończono dyskusję nad 
budżetem N. I. K. Referent podtrzymy­
wał wniosek o przejęcie go bez zmian.

Na zokcnczenie komisja przyjęła pre­
liminarz budżetu ministerstwa robót 
pnbii cznych.

Projekty nowych ustaw podatkowych
urhw aions p r z e z  senat.

Warszawa. 18 grudnia (P A T .) Otwie 
rajac wczorajsze posiedzenie senatu, 
p. marszałek Raczkiewicz zawiadomił 
Izbę o nadesłaniu przez prezesa N. I. K. 
uwag o wykonaniu budżetu za rok 
1929/30.

Przed przystąpieniem do sprawozda­
nia komisji skarbowo - budżetowej o 
rządowych projektach ustaw podatko­
wych,

zabrał głos wicemin. skarbu 
Zawadzki,

Wiceminister omówił zasady 
noweli do ustawy o podatku przemy­
słowym, podkreślając wprowadzone do 
ustawy ulgi. Mówca wskazuje, że przy­
znane ulgi w  najbliższym okresie spo­
wodują obniżkę w p ływ ów , dlatego to 
rząd przychodzi z szeregiem nowych 
projektów podatkowych. Ulgi nie tylko

wyrażają się w  pewnych cyfrach, lecz 
równocześnie ulepszają nasza struktu- 
rę podatkowa.

Zkoiei senator Żaczek referował pro­
jekt ustawy o podatku od lokali.

P o  referacie sen. Skoczylasa, Izba u- 
chwaliła bez zmian projekt ustawy 
podatkowej od energji elektrycznej". 
Następnie po referacie sen. Żaczka, u- 
chwalono również bez zmian projekt u- 
stawy c kryzysowym  dodatku do po­
datku od nieruchomości.

Przy jęto dale., uchwalony przez sejm 
projekt ustawy o ograniczeniu procen- 
towem wynagrodzenia samorządów za 
wym iar i pobór podatku od nieni?ł*"- 
mcści.

Wyrok na moretertów 
z Czysfyłcwa.

Lw ów , 18 grudnia, 
W czoraj wieczorem zapadł w yrok 

w  toczącej się od kilku dni rozprawie 
przeciw  7 komunistom z Czystyłowa 
pod Tarnopolem, oskarżonym o zbro­
dnię morderstwa na osobie Andrzeja 
Jurkowa.

Kisiel W asyl skazany został na 6 lat 
wiezienia, Stefan Grabasz na 6 lat, Ki­
siel Michał na 5 lat, zaś Budnj- Miko­
łaj, Bodnar Mikołaj, Małeńki Paw eł i 
Starzyński Michał na 2 lata ciężkiego 
wiezienia —  każdy,

Paw eł Baworowski został uwol­
niony.

Podnitsietfe znarzen>a podoficerów.
Projekt ustawy uchwalony p rze z kom  się w o jsko w ą .

Warszawa. 1S grudnia (P A T .) Sej­
mowa komisja wojskowa przyjęła dziś 
projekt ustawy w  sprawie zmiany u- 
stawy o wojskowetn postępowaniu 
karnetu. Następnie przyjęto projekt u- 
stawy w. sprawie zmiany i uzuocłnień 
postanowień ustawy z roku 1924 o 
podstawowych obowiązkach i pra­
wach szcregowycli W . P.

Dotychczasowa u sta la  dzieliła w oj­
sko na szeregowych i oficerów,

obecny projekt stwarza definicję 
korpusu podoficerów,

a ma on na celu podniesienie znacze­
nia i powagi podoficerów w  armji pc! 
skiej. Projekt wprowadza również sto- 
nien chorążego. Zmiana przedłuża u- 
m owy z jiodoiicerami zawodowym i do 
lat 10 z prawem przedłużenia icn na 
dłuższe okresy.
\) prowadza się obowiązek państwa 

po zwolnieniu podoficerów zapewnie­
nia im posad w  urzędach lub przedsię­
biorstwach państwowych. W  razie nie­
możności dania takich posaa, państwo 
przyznaje im emeryturę, czego dotych 
czas nie było.

go bawił w  Tarnopolu, posłow Stroń- 
skiego, Ja\vorskiej oraz sen. Loewen- 
herza, którzy znaidują się w W ar­
szawie.

Powzięcie tak ważnej decyzji na do­
ryw czo zwołaneni posiedzeniu i zw ią­
zanie, solidarnością przez grupę, szcze­
gólnie interesujących się tą sprawą 
nieobecnej większości, w yw ołało w 
wielu poważnych kolach klubu gosp. 
zaskoczonych taką decyzją, przykre 
bardzo zdziwienie a nawet oburzenie.

Zaniepokojeni są też stanowiskiem 
zajętem przez klub gosp. miłośnicy o- 
pery którzy pamiętają uchwałę kon­
wentu seniorów' uzależniającą popar:*? 
przez miasto imprez muzycznych prof. 
Grcera od uruchomienia teatru drama­
tycznego.

Rewolucja studencka w Naw inie
3 ty s . studentów na siedz-bę Kuom n^angu.

Nankin. 18 grudnia (P A T .) T rzy  ty­
siące studentów, niezadowolonych z 
przebiegu zebrania członków Kuomin- 
tangu, m targnęło ponownie do głównej 
siedziby tej organizacji.

Wo>sko zmuszone było dać strzały 
w ' kierunku manifestantów, nikt jednak

me odniósł ran. Aresztowano trzydzie­
ści osób.

Manifestanci wyrządzili poważne 
! szkody w. siedzibie partj,, jak również 
i w iokaiu dziennika „Daily News“ , do* 
; kad sie następnie udali.

Sytuacja w  stolicy jest w* tej chwili 
l jJMdzo poważna.

Komika teatralna przeciw
uruchomieniu teatrrw.

Lw ów , 18 grudnia.

Na wczorajszem posiedzeniu komisja 
teatralna odrzuciła 10 głosami przeciw 
sześciu, wniesek_ magistratu; referowa­
ny przez prof. Żygulskiego, aby teatry 
lmejskie uruchomić z  dn. 1 stycznia 
1932 r„ oddając je w  dzierżawę p. W i- 
lamowi Horzycy

Przeszedł wniosek rr. Kopczyńskiego 
i Al. Lew ickiego poparty przez prof. 
Groera, rozpisania konkursu w dniu
1 kwietnia 1932. i uruchomienia teatrów 
dopiero w  sezonie 1932/3, zgodnie z u- 
chwałą powziętą ouegdaj przez Klub 
gospodarczy.

Za wnioskiem r. Kopczyńskiego i Le­
wickiego, który — jeśli zostanie uchwa 
lony przez Radę 1 miejską —  pozbawi 
L w ó w  ostatecznie teatru, pozą Klubem

gospodarczym głosowała tylko chadiS 
c.ia. Endecy byli nieooecni, a socjaliści 
wstrzymali się od głosowania.

Obalenie przez Kiub gosp. wniosku 
magistratu i prezydjum miasta bronio­
nego na komisji przez wiceprezydenta 
Chajesa było ogólnie zrozumiane jako 
demonstracja wrogich ucztić Klubu 
gosp. dla prezydjum miasta.

Dowiadujemy się, że uchwala Klubu 
gosp. oświadczająca się przeciw wnio­
skowi prezydjum miasta i przeciw u- 
rucnomieinu teatru, oraz wiążącą człon­
ków Klubu solidarnością została po­
wzięta na posiedzeniu zwolanem nagle 
z h ic ia tyw y prof. Groera przy bardzo 
słabym Komplecie i w  nieobecności 
wielu wybitnych członków klubu: jak 
wiceprezydenta Chajesa. który dnia tc-

K A TA STR O FA  2 SAM O LO TÓ W  
W O JSKO W YCH .

W czoraj nad 'iarnobrzegiem  i okoli­
cą szalała po południu burza, śniegowa, 
trwając kilka godzin. W  tym czasie le­
ciały tamtędy z Krakowa do W arsza­
w y  2 samoloty bojowe, 2 pułku lotu. 
Oba aparaty uległy wichurze i spadły, 
jeden koło wsi Kozuniec, drugi kcło 
Trześni. Obuj piloci: por. Maosa i kapr. 
Rniuk doznali ciężkich kontuzji, samo­
loty zostały zdruzgotane.

sito w ygrał na lotem  1
Warszawa. 18 grudnia (G .) W  wczo­

rajszem ciągnieniu Państwowej Loterii 
Klasowej padły wygrane na następu­
jące numery:

30.000 zł. na Nr. 89011;
15.000 zi. na Nr. 1282;
5.000 zł. na Nr. 22215;
2.000 zł. na Nr. 157443;
po 100U zł. na Nr. 2778 112423:
-100 zł. na Nr. 47937;
po 300 zł. na Nr 30245 44346 153691 

154867 158428.

Kronika telegraf czna.
Min. Janta - Połczyński powrócił dziś 

z Bukaresztu dc. W arszawy
Prez. Drojanowski na Zamku. P . P re­

zydent Rzplitej przyjął dziś nowowy- 
branego prezydenta miasta Lwowa, 
Itr ojhnowskiego.

Legjonlśc> poiscy w e Florancji. Dele­
gacja Legionistów poIsk:ch udała się 
dziś do Florencji. Przedstawiciele 
ZwtązKu ochotników włoskich w Nea­
polu serdecznie żegnali, odjeżdżających
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W arszawa, 17 grudnia.

Posiedzenie komisji konstytucyjnej w  
dniu 17 bm., poświęcone było drugie­
mu z kolei referatowi wicemarsz. Cara 
o trybie wyboru Prezydenta Rzplitej. 
Referat zarysował przedewszystkiem 
szerokie tlo porównawcze ustawo- 
dawstw obcych w  tej materji, omówił 
następnie wyniki ankiety konstytucyjnej 
w  tym przedmiocie uzasadnia! w resz­
cie projekt BBW R., wyboru G łow y 
Państwa w  droaze plebiscytu. Zakoń­
czył sformułowaniem ośmiu tez, w yn i­
kających z referatu w  sprawie proce­
dury wybcru.

T ezy  te są następujące: 1. Prezyden­
ta Rzplitej wybierają obywatele, posia­
dający prawo wybierania do sejmu w  
głosowaniu powszechnem, tajnem, rów 
nem i bezpośredniem (plebiscyt). 2. 
W ybór dokona się pomiędzy dwoma 
kandydatami, z których jednego wybie 
ra większością głosów  Zgromadzenie 
Narodowe, złożone z połączonych Izb 
sejmu i senatu, a drugiego wskazuje 
ustępujący Prezydent. 3. Jeśli ustępu­
jący Prezydent wskaże tego samego 
kandydata, którego wybrało Zgroma­
dzenie Narodcwe, kandydat ten będzie 
uznany za wybranego bez potrzeby 
zarządzania głosowania powszechnego. 
4. Jeśli ustępujący Prezydent zrzeka 
się prawa wskazania kandydata —  gło 
sowaniu powszechnemu będą poddani 
dwaj kandydaci Zgi omadzenia Narodo­
wego. Kandydat w ;ększości oraz kan­
dydat, który otrzymał kolejno najwię­
kszą liczbę głosów. 5. Jeśli ustępujący 
Prezydent zrzeka się prawa wskazania 
kandydata, a kandydat Zgromadzenia 
Narodowego otrzyma przynajmniej 
dwie trzecie głosów ustawowego skła 
du Zgr. Naród., Kandydat ten bedzie u- 
znany za wybranego te z  potrzeby za­
rządzania glosowania powszechnego. 6. 
Mandat Prezydenta trwa 7 lat. Ponow ­
ny w ybór jest dopuszczalny. 7. Urząd 
Prezydenta jest nieodwołalny. 8. Za­
stępcą Prezydenta jest prezes Rady Mi 
nistrów.

T ezy  te, jak widzimy, stanowią bo­
gaty materjał dla dyskusji nad jednym 
z głównych problemów ustrojowych 
nowej konstytucji. Powtarzam : mate­
riał dla dyskusji, gdyż tezy te nie są 
ostatecznemi sformułowaniami uzgod­
nionych poglądów całego obozu pań­
stwowego, stanowią natomiast punkt 
wyjścia dla takiego sformułowana, 
które niejedno jeszcze zmieni zapewne 
w przytoczonych w yże j tezach

Pełna jednomyślność panuje nato­
miast co do zasadniczego punktu w y j­
ścia: w szyscy jesteśmy zgodni w  tem, 
że dotychczasowego trybu w  w ybo­
rze Prezydenta przez parlament tj. 
Zgromadzenie Narodowe, nie można 
pozostawić bez zmiany. Ten pogląd jest 
logiczna i komeczną konsekwencją za­
sadniczej ideji państwowej Bloku: unie 
zależniema władzy G łow y Państwa od 
parlamentu, dążenie do zapewnienia 
Prezydentow i jak najwy zsźęgo real­
nego autorytetu i samodzielnej w G- 
dzy. wprost z nadania przez o ar ód 
płynącej. Tego głównego celu zacn li­
sy ując dotychczasowy przepis o w y ­
borze G łow y Państwa przez Zgroma­
dzenie Narodowe —  osiągnąć, rzecz 
jasna, nie można. System elektorski, t. 
zw. wybór Prezydenta przez a.: hoc 
wybrane głosowaniem naroau ciało e- 
lektorskie, także tego zadania nie speł­
ni, gdyż ciało fo w  istocie pos alda >v 
ien sam charakter, jakie posiana Zgro­
madzenie Narodowe, choćby się nawę, 
uch-wahło. że członkami tego ko egium 
eleKtorskiego me mogą być pcclo\vie i 
senatorowie. Ażeby zaś uniknąć nie­
wątpliwych złych stron plebiscytu nie 
ograniczonego, pos. Car stawia zasadę 
t. zw. plebiscytu ścieśn cnego, t. zn. 
zasadę dwóch tylko kandydatów.

Wątpliwości, jakie się budzą przy 
rozważaniu bliższem przytoczonych 
wyżej tez dadzą się łatwo sformuło­
wać.

C zy jest rzeczą wskazaną, aby kan­
dydata wysuwał Prezydent ustępują­
cy? C zy  kandydat ten, jeśli zostanie

wybrany, będzie mógł współpracować 
z parlamentem, który innego kandyda­
ta wysunął? C zy nie musiałby z miej­
sca zarządzić nowe w ybory? A jeśli 
nie zostanie wybrany, czy nie byłoby 
to wyrażeniem —  cboc:ażby tylko ex 
post —  votun; nieufności przez naród 
ustępującemu Prezydentow i? Może się 
— dalej —  zdarzyć (i przypuszczać na­
leży, że zdarzać ŝ ę to będzie z regu­
ły), iż kandydat Prezydenta i Zgroma­
dzenia Naroduwego będzie tą samą o- 
sobą, czyli, uzyskując dwie trzecie 
głosów, zostanie Prezydentem bez pie- 
b'scyia. Czy w takim razie plebiscyt 
ten w  rzeczywosiości nie stałby się tyl­
ko fikcją? Co prawda, ustawowa rnożli 
wość plebiscytu, mogłaby odgrywać 
skutecznie roę konsolidująca Zgroma­
dzenie Narodowe, którego poszczegól­
ne człony pragnąc uniknąć ryzykow ­
nej zawsze rozgryw ki w  wyborach 
powszechnych, dążyłyby zapewne do 
uzgodnienia kandydatury z ustępują­
cym Prezydentem. Ale czy wówczas 
znowu —  nie wrócilibyśmy w  ist*cie 
do status quo, to znaczy, że tiowry P re ­
zydent wybrany w  drodze kompromi­
su, byłby tak iak przed majem 1926 r.. 
uzależnionym w  mniejszym mb w ięk­
szym stopniu od parlamentu?

Oto są —  niektóre tylko z wiciu je­
szcze innych —  watpliwmścń które na­
suwają tezy referatu, wątpliwości.' któ­
re usunięte być mogą tylko przez grun 
towne przemyślenie i przepracowanie 
tego p-oblemu.

Wicemarsz. Car uczynił w referacie 
swoim jedną interesującą uwagę nad 
głosem prof. Cybichowskiego w ankie­
cie konstytucyjnej. Prof. Cybichowski 
mianowicie uważa, że w ybór Prezyden 
ta przez Zgromadzenie Narodowe bar­
dziej harmonizuje z systemem parła- i 
mentarnym. P. Car słusznie natomiast i 
zwrócił uwagę, że ieśfti się odrzuci sy- >■ 
Siem przewmgi parlamentu, to argu- ; 
tr.ent. prof. Cybichowskiego przestaje , 
mieć realne znaczen.e. Cóż to jednak j 
znaczy: „odrzucenie systemu przewagi 
parlamentu11? T o  znaczy: zastąpienie 
dotychczasowego systemu parlamentar

nego innym, to znaczy zatem, że dąży­
my nietylko do rewizji konstyiucii w 
■ramach obowiązującego jeszcze ustroju 
parlamentarnego, ale do zmiany same­
go tego ustroju.

Zdaje mi się, że pozostawienie do­
tychczasowej struktury parlamentu po 
litycznego utrudnia w  wysokim stop­
niu zrealizowanie tej zasadniczej ide.il 
naszego obozu, która pragnie wyposa­
żyć G łowę Państwa w możliwie naj­
wyższe atrybuty w ładzy i uniezależnić 
Prezydenta od cemagogjl i w p ływ ów  
takiego parła nentu Dlaiego też, jeśli 
tezy przyznają garmmentowi prawo 
wyiuwania k w y cle tury na Prezyden­
ta, lo —  aby : ostaia urzeczywistniona 
wymieniona w yże j idea naczelna obozu 
—  parlament ,cn musi mieć inny struk­
turalny charakter, aniżeli dotychczaso­
wy.

Jeden z czołowych przedstawicieli 
obozu państwowego wyraził się w  
związku z referatem pos. Cara, że roz­
strzygnięcie problemu wyboru G łow y 
Państwa, dokonać się winno w  zgodzie 
z letni prądami ideolog cznemi, jakie 
nurtują współczesne społeczeństwa. Te 
prądy zaś są antytezą poglądów do­
tychczasowych. sktiDiahcych w  ustro­
ju parlamentarnie demokratycznym naj 
wyższą władzę państwową w  rękach 
masy której wykładnikiem są para­
menty Władza nie może być podzielo­
na. tak samo i odpowiedzialność za 
państwo. W ładza i odpowiedzialność 
musi być jak najbardziej skonceatrowa 
na i zindywidualizowana. Domaga się 
tego zawrotne tempo życia współcze­
snego. dobro i interes mocarstwowy. 
Państwa.

Te kryteria są istotnie decydujące 
dla znalezienia metod, któreby wybra­
nemu przez naród, aie niezależnemu od 
demagogii pol.tycz., Prezydentow i Pań­
stwa. zapewniały maksimum istotnej 
w ładzy i stwarzały dlań rzeczowo i pra­
wnie najlepsze warunki dla podejmo­
wania decyzyj i ponoszenia za nie od­
powiedzialności wooec narodu.

(j. r.).

Wycieczka orasy lwowskiej 
dn Sanatorium Kasy Chorych.

Lwowska Kasa Chorych może ómta 
ło b yć  dumną z dzieła, iakiego doKO- 
nala w  krótkim przeciągu czasu. Jak 
>ej nowo wzniesione, wspan ałe sana­
torium dominuje nad miastem v id ocz  
ne z Każdego jego punktu, tak stara­
nia Kasy lw ov  skiai zwłaszcza w  kie­
runku zwalczania gruźlicy, przodować 
mogą i służyć za w zór innym mia­
stom. innym instytuctom.

Znakonrte urządzenia i prawdziwie 
europejski poziom sanator.aim przy u1 
Kurkowej miel: onegdaj sposobność
poznać dziennikarze lwowscy, zapro­
szeni prze zarząd Kasy Chorych na 
konferencję prasową w celu zw iedze­
nie tej nowej lecznicy. Oprowadzali 
przybyłych komisarz rządowy Kasy 
Chorych dr. Józef Marczyński, dr. An­
toni Sabatowski oraz inni lekarze pra­
cujący w  sanatorium i przychodni,

Na wstępie

zatrzymano sie w  przychodni,

k u p u je  s ię

A k u d e m  d t a  7 
R y n e k  10

którą pokazał gościom dr W ładysła^ 
Ciepielowski. Stanowi ona jeden z pł? 
ciu punktów walki z gruźlicą we Lw o­
wie, które prowadzą następujące in­
stytucje: gmina m. Lwowa, klinika 
uniwersytecka. Tow arzystw o Walki z 
gruźlica i TOZ. (żydowskie). Kasa 
Chorych nietylko prowadzi robotę na 
swoim odcinku, aie także subwencjo­
nuje inne towarzystwa na cele walki 
z gruźlicą. W  przychodni zjawiała się 
nietylko członkowie Kasy, ale inni 
cncmzy z miasta, którzy pozostała J 
w  stałej ewidencji. Rozmaiate aparaty ; 
do naświetlań oraz do baaań krwi. 
plwocin odchodów i oddechu, urzą­

dzone z  wioldm nakładem kosztów 
według nowoczesnych wym ogów , 
umożliwiają jak najstrannieisze bana­
nie i leczenie chorych. Koszt wysta­
wienia przychodni, która mieści się w 
osobnym budynku tuż przy wejSom do 
zakładu, wynosi 596 tys. zł., urządze­
nia 30 tys.

W  ciągu rokr. bieżącego dokonano 
badań chorych dna Kasy i przycnodoi 
2i.O26, prześwietlali rentgenem 3300. 
zdjęć lentgenowskich 110. badań w  
oracoymi 11.900. naświetlań lampą 
kwarcową 938 pTób Pjrketa Ib- za_ 
strzyków 2320. uzupełniono odm 306. 
Dziennie przesuwa się przez pracow­
nię 70— 100 osób i wykonuje się około 
30 p>-zeświet!ań rentgenem zaś badań 
laboratoryjnych 150 Przychodnia ma 
pod obserwacja około 5000 chorych 
gruźliczych, w  tem U  40 z gruźlicą 
otwartą, r>oza tem pielęgniarki odw ie­
dzają rodziny w  mieście badajsc 'wa­
runki życia chorych. W yw iadów  pora 
dniarskich dokonano 583.

Krętą serpentyną, wiodąca, po stro- 

mem wzgórzu,

udali się dziennikarze z przychodni do 
gmach” ■ sanatorium. Niwelacją terenu 
wym agała w ielkiego trudu i kosztów, 
jednakże niezwykle korzystne położe­
nie, zapewniające możliwie najczystsze 
powietrze i rozległy widok na cały 
L-wów, warte by ły  tego zachodu. Bu­
dowa pomyślana została bardzo racjo­
nalnie i ce'owo, o czerń świadczy choć­
by n. p. fakt, że masy śniegu ze w zgó­

rza zsuwane są wprost na miejscu do 
urządzonych specjalnie otw orów  kana­
łowych, czerń oszczędza się kosztów 
wywożenia śniegu.

Okrążywszy budymek, dostajemy sa- 
do wielkiej, jasnej poczekalni, która są- 1 
siaduje z rozmównicą dla chorycii, ga- 
bineiem naczelnego lekarza oraz kory­
tarzem, wModącym do parterowych po- 
koji dla Ddc.entów. Pokoiki te —  białe 
czyste, racjonalnie urządzone, mieszczą 
po ednem do czterech łóżek Każde pię 
.ro przeznaczone jest dla innej kate­
gorii cho-ych. w  ten sposób, że

oddziały mogą być izolowane,

Cu zapobiega roznoszeniu się zarazków. 
Na każdem piętrze znajduje się obszer­
na oszklona werenda z leżakami dla u- 
żytku pacjentów'. Oddział chirurgiczny 
chlubi się wszystkiemi nowoczesnemi 
urządzeniami. Dwie wielkie sale, za­
opatrzone w  głośniki radiowe, są ogni­
skiem towarzyskiem sanatorium i za­
pobiegają nudzie i osamotnieniu. Zakład 
posiada własną rozgłośnię radiową na 
swoje pouzeby. Na czwartem piętrze 
irneści się kaplica.

Specjalną uwagę warto poświęcić 
kuchni i pralni. Zastosowano tu jak ca;- 
dalej idącą ekonomię czasu i pracy, po­
wierzając

wszystkie czynności mechaniczne 
maszynom elektrycznym.

Maszyna obiera Kartoile, maszyna mie­
si ciasto, maszyna kraje, miele, cedzi, 
płucze, pierze bieliznę, suszy, magluje. 
Naczynie i bielizna zjeżdżają na piętra 
windami, przyczem  brudne przedmioty 
nie mają żadnej styczności z  czystem 
W ym ogi higieny są do najdalszych gra- 
n;c uwzględnione Naczynie po użyciu 
sterelizu.ie się w  specjalnym aparacie. 
Odpadki kuchenne i pozostawione 
przez chorych jedzenie gotuje się w  ce­
lu sterelizacji, a następnie sprzedaje ho­
dowcom wieprzy. Spluwaczk' zawiera­
ła urządzenie odkażające —  wogóle 
wszystkie nieczystości, jak.e spływaje 
do kanalówo opuszczają zakład w  sta­
nie odkażonym.

Poziom kultury, na „ikrni urządzono 
sanatorium, ma także

. - ) "
wpływ wychowaw czy na pacjen­

tów,

którzy rekrutują się z rozmaitych sfer 
społecznych. Kasa Chorych leczy tu 
bezpłatnie swych członków, którycn 
może ze względów finansowych pomie 
śclć tylko 100; pozatem za opłatą przy 
syłaią pacjentów ,nne instytucje, orar 
leczą sie na własny' koszt chorzy pry­
watni.

Koszt budow'y i urządzenia sanator­
ium wynosi 3,925.00° zł., czyli kosz* 
jednego łóżka przy ogólnej ilości 300 
łóżek oblicza się na 13.030 zł. Ou otwar 
cia zakładu 18 lutego b. r do chwili o- 
becncj leczono tu 1.023 chorych, w  tem 
33". z zamknięta gruzneą, 3ts2 z otwartą, 
na oddziale chirurgicznym 304 osób- 
Z oddziałów wewnętrznych opuściłc 
„anatorjum z poprawą około 66 prc. pa­
cjentów, wyleczonych zupełnie lG prc., 
bez poprawy 20 prc., zmarło 4 prc. Na 
oddziale chirurgicznym -wykonano za­
biegów 313, z tego opuściło sanatorium 
wyieczonycb zupełnie 43 p rc , z popra­
wą 41 prc., założono gipsów 20 prc., 
bez poprawy odeszło 2 prc. Odm sztu' 
cznych, które w  leczeniu gruźlicy od-
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gryw a5ą znaczną rolę, założono po raz 
pierwszy 183, dopełniono odm 1.750.

Lekarze sanatorium, które jest także 
stacja, doświadczalną i posiada zw ierzę­
ta do eksperymentów, przygotowują na 
podstawie pow adzonych  badań i w y ­
ników leczenia szereg prac naukowych.

Jak objaśnił przedstawicieli prasy ko 
misarz rządowy dr. Marczyński, lw ow ­
ska Kasa Chorych

poświęca w iele pieniędzy i zainte- 
sowania walce z  gruźlicą,

nie zamierzając konkurować z inneml 
towarzystwami, ale z niemi współdzia­
łając- Najważniejszą rzeczą jest izolo­
wanie chorych, by zapobiec szerzeniu 
się ognisk gruźlicy, których jest w e 
Lw ow ie znaczna ilość. Zadanie to ma 
do spełnienia przedewszystkiem sam- 
torjum w  Hołosku, jednakże brak fun­
duszów nie pozwala mu na przyjmowa­
nie wszystkich chorych schyłkowych. 
Dlatego też sanatorium przy ul. Kur­
kowej przyjmuje także bardziej za­
awansowanych chorych, narażając się 
przez to na zwiększenie procemu śmier 
telności Chodzi bowiem o tc, by cho­
rzy schyłkowi nie zarażali swych ro­
dzin.

Kasa Chorych, podejmując energicz­
ną walkę z gruźlicą, spełnia doniosłą 
misję społeczną w  rozmiarach znacznie 
większych, niż „est co jej obowiązkiem.

(mg)

grudni

mmmo

i
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l ruchu wydawniczego.
• Dr. Eugeniusz Hrycak— Dr. Kon= .nty 

KlslłewskyJ: Słownik ukraińsko-polski 1
uolsko-ukralńskl ze wstępnemi uwag mi o 
obu Językach i wzorami odmian, tom II. Sio 
wnik polsko-ukraiński, Lwów 1081. w y­
dawnictwo Księgom! Nauk. Tow. im, r^zew- 
czenki we Lwowie, stron 554. —  Słownik 
powyższy jest pierwszym słownikiem pol­
sko-ukraińskim. którego brak od dawna od­
czuwano. Pojawienie sie pierwszego co...u 
powitała fachowa krytyka nader przychyl­
nie, podkreślając prawdziwą w ' dze teolo­
giczną obu autorów staranność nklaJn I 
metodyczne opracowanie bogatego materia­
łu leksykalnego o d u  języków., orzystępność 
i dokładność objaśnień i wskazówek grama­
tycznych Zaznaczono pierwszorzędna prak­
tyczną wartość powyższego wydawnictwa 
dla szerokich kulturalnych rzesz obu naro­
dów i wyrażono nadzieję, że stanie się ono 
poważną pomocą wzajemnego poznania się, 
Słownik wydano na pięknym, bszdrzew- 
tiym papierze, a czysty I wyraźny druk. 
wygodny I praktyczny format piękna i 
trw j'a  oprawt podnoszą wartość tego sło­
wnika.

Sobota
Neinezjusza 

Jutro: Teofila 

* Wschód slodca 7 42 

Zachód 15 24

TEATR WIELKI nieczynny.

TE A TR  ROZM AITOŚCI.

Sobota o godz. 4 po poł. „Ogniem 1 mie­
czem". sztuka historyczna w  6 akrach B. 
Pob jga z powieści H  Sienkiewicza.

obola o godz. 8 wiecz. „Gi ond-Hoter. 
lekka komedia w  3 akiach P. Franka.

N.edzlpla c godz. 3.30 po poł. „Sztuba", 
trochę komedii f trochę dramatu w  3 akt, 
K. Łęczyckiego.

1 iedzieia o godz. 8 wiecz. ..Grand-Hotel" 
lekka komedia w  3 aktach P. Franka.

Poniedziałek godz. 8 wiecz. ..Grand-Ho­
tel", lekka komedja w  3 akt. P. Franke.

KINO TE ATR Y.

A P O L L O : ,.W ielka tęsknota".
CAS1NO: ,Miłość wśród lodów".
CH IM ERA: „Sekretarka osobista*4 1 

dodatek dźw iękowy Miki.

G R AŻYN A : „W ypraw a Byrda do 
bieguna południowego" 1 „Tajemnica 
lekarza".

KO PE RN IK : Gary Cooper: „W ic l- 
komlcsKie ulice".

LE W * „W alka w  podziemiach" i do­
datki dźwiękowe.

M ARYSIEŃK A: „Król Konga _  ta­
jemnica świątyni w  Nuballi".

M IRAŻ: >,Pogan V 4 oraz „Imprcsa-
TjC".

O AZA : „Monte Carlo".
P A ŁA C E : „Kochanek o północy*4.
P A N : „W ięcej gazu44 oraz „Tajem ­

nica skrzynki pocztowej".
PRO M IEŃ : „M otyi b rukow y '.
R A J : „Światła wielkiego miasta".
SŁOŃCE: „Grobow iec wielkiej miło­

ści".
S T Y L O W Y : W eso ły  tydzień „M e­

tra".
UCIECHA „Tajemnica studentki" 

(O lga Czechowa), oraz „W  niewoli u 
Szeika44 (Tom  Mix).

— □ =
— Z Towarzystwa PrzyfaoM  Sztuk Pięk­

nych we Lwowie (gmach Muzeum Przemy­
słowego. wejście od ul. Dzieduszyckich 1). 
Otwartą iest ..Wystawa Gwiazdkowa" ar­
tystów lwowskich oraz wystawy indywi­
dualne: Jaroslewicza Janusza. Kuśmldrowl- 
cza Jana. Rudnickiego Zygmunta oraz Ro-

sena Jana tsenjoD. Wystawa otwarta Jęs‘ 
od godz. 10—15 po poł. <

p?D =s

—  W  Teatrze Rozmaitości dziś i iutro oo 
dwa przedstawienia. Na dzisiejszej pooołu- 
dniówce o si/dz. 3.30 powtórzone bedzie 
„Ogniem 1 mieczem", wieczorem przedsta­
wienie zaś wvpelni tryska^ca humorem 
k)r..ed:a , G-anu-Hoter. która srana będzie 
również w  niedzielę wieczorem. Na hitrze'- 
szem przedstawieniu popołudniowym ukaże 
się jeszcze rar. świetna sztuka K. Łęczyc­
kiego .Sztuba".

—  W niedzielę, 20 ^rudnia b. r„ odnedz'e 
się Doroczna Wenta Świąteczna, urządzona 
staraniem Ziedu. komitetu Tow. Mifos'er- 
dzia pod godif n Opatrzności i Miejsk. Ko- 
m’tetu dla walki z bezrobociem na dochód 
Domu Pracy 1 bezrobotnych we Lwowie o 
tej same* porze 'ównoeześnie w* dwu salach 
w  sali Giełdy (gmach Izby Handlowej i 
Przemysłowej) przy ul Akademickiej 17. 1 
w  sali Instytutu Technologicznego przy ul. 
Iiourlarda 5 Obie sale zaopatrzone zostaną 
ur równą ilość tantów o tel sam?) Jakości. 
Początek o godz. 4-tej. Wstęp na salę 50 gr.

—  Zarząd Związku Obrońców Lwowa z 
linopada 1918 r. zawiadamia sy-ycb człon­
ków L j. niezaiogających z wkładkami wię­
cej jak 6 miesięcy, te  dabzŁ ciąg Walrego 
Zgromadzenia odbędzie się ć„?a 50 ;rudn'a
b. r. o godz. 9 w  sali posiedzeń Związku 
Ci .chów Drzy ul. Kościelnej H.i Wstęp na 
Walne ZgromaJzenie ylko za okazaniem 
legitymacji członkowskiej, zaopatrzonej w 
fotografię

  Zapowiedziany na niedzielę w lec
poselski BBW R. został odw ołany —  
patomiast odbędzie się zebranie spra­
ye jżdaw cze BBW R. w e  w torek  22 bm. 
w  lokalu przy  ul. Syksm skiej 43.

—  W  poniedziałek posiedzenie Rady 
m, Posiedzenie Rady miejskiej odbę­
dzie s:ę w  poniedziałek dnia 21 bm. o 
godz.tre 19. Na porządku dziennym 
między innemi wnioski komisji matki 
w  sprawie uzuoełmen:a składu sekcji i 
ko>r’Sji Pady mie.isk.3j w  sprswach w y  I 
boru deicga.a cio M.ejsk cj Komunalnej 
Kasy Oszczędności. sprawa podwyż­
szenia opłat tz^żmaujch na rzecz bez- 
robomych, sprawa żaku; na parcel na 
rcgulao.ę ul. Jachowicza oraz sprawa 
uruch mutnia teatm dramatycznego Po 
rosiedzeniu jawrtem odbędzie sie po­
siedzenie tajne, ua którem będzie zała­
twionych kilka sptaw personalnych. —  
Wstęp na gaietje za biletami, które w y  
dawać be >zi-t sesrerar.at Rady miejsk. 
w poaieuzńtłek między godz, 11— 13 w 
biurze Nr. 51 ratusz I p.

= □ = >
— Za posiadanie kompletu przy-cą- 

dów  do włamania aresztowano w czo-

W  rytm twardy serca nam grają, 
szaleństwem młodości bij?... 
wola w' nas fęży  się sta'ą —  
nasz zapal nie iest cłnvi1n̂

Z życiem my 'dzlem w zapasy 
zło w yzyw am y na bój!..;
Rycerskm przypiąć nam nasy, 
w  znak słońca przekuć herb sw'ój!

Nas widmo trudów tde straszy 
ni sił nam w  duszach brak.
Giom czynu w  piersi' jes* naszej, 
przed nami —  słońca szlak!

Zawalklewlczówna Bożenna.

raj znanycli w łam yw aczy : Kazimierza 
Kuźmińskiego (Żółkiewska 11 a) i W ło ­
dzimierza Rusina ze Zniesienia. Podej­
rzewa się ich o nowe przestępstwo.

—  Ceny ryb na Święta. Ceny ryb 
w  okresie przedświątecznym n:e mGgą 
przekraczać Lormy uchu alonej przez 
Magistrat, mianowicie cena 1 kg. kar­
pie nie może przekraczać kwoty 2TSG 
zł., szczupaka 4‘40 zł., a lina 2‘SO zł. — 
Handlarze sprzedający ryby powyżej 
tych cen bęr’ pociągnięci do odpowie­
dzialności karne.'.

—  Przeniewlerca. W czora ' policja u- 
jęła Henryka Schweitzera (Glimańska 
9) za sprzeniewierzenie kwoty 100C zł. 
na szkodę Chaim? Tenenbaum? (uL Ka 
zimierzowska 33)'.

—  Gdzie jest Mielitfli? Z Zakładu 
S'erót przy ul. Paulinów Górnej 4 w y ­
dalił S'ę 10 bm. 15-letni Eugtnjusz 
Mielnik i dotychczas nie wrócił.

—  Nożem przebił syna. Niejaki Gu- 
raiewski (Kordeckiego 24) przeb;ł ” c- 
żem swego 12-lerniego syna Józefa. —  
Ciężko zranionym chłopcem zajęło się 
Pogotowńc ratunkowe.

—  Samobólstwo w  szkole Reya. —
W czoraj wieczorem w westybulu szko­
ły  im. Reya na pl. Misjonarskim usiło­
wała otruć się lyzolem 30-letnia Berta 
Litwin. W ezwane Pogotow ie ratunko­
w e w  stanie ciężkim przewiozło ją do 
szpitala. Powodu desperackiego kroku 
nie ustalono

—  W róg  w ładzy. Symche Mazur (ul. 
Żółkiewska 1) udaremnił wczoraj egze­
kucję urzędnikowi sądowemu Bałtoro- 
w iczow i swo.ią woiownicza postawą, a 
nawet porwał sie czynnie na posterun­
kowego PP., który go chciał uspokoić. 
Obecnie miota sie gniewnie za kratka­
mi aresztu policyjnego.

= □ = *

ANDRE BIRABEAU. 3)

Przekład J. Zakrzewskiej.

(C iąg dalszy.)

Spędziłem kilka godzin na ławce 
aleji w  Peyron. Jest to szczególnie pię 
kny zakątek. Otwiera go łuk trium­
falny. zamyka fontanna. Panuje nad 
niziną i rozpościera się pod blado nie- 
biesk:em, prawie białem niebem. Kurz, 
któ-y napływa z sąsiednich ulic ma 
w sobie coś ze złota, co sprawia, że te 
południowe miasta mają jakby złote 
w łosy. Praw ie nikogo nie by ło  oprócz 
mnie, Dwaj studenci mówili o sztuce, 
rozbrzmiewał dzwon... Zdawało mi 
się. że otworzyłem  okno w  św ieży po­
ranek po nieprzespanej nocy.

Paryż, to była noc. W  Paryżu to 
rozwiązanie,, które znalazłem zdawało 
uj się rozumne i najszczęśliwsze w 

św.ecie. teraz czuję iogo dziecinność.
Doszedłem do tego. „Gdybym ja tt- 

czynil to samo, co on, on byłby w o l­
ny".

Tak, Pan mnie rozumie: „Gdybym
■a również strzelił do kobieiy...44 W  
istocie bylibyśmy równi, podobni so­
bie i zw iązan i Toby go uspokoiło ! 
nie byłoby potrzebne żadne tłumacze­
nie, k ó iego  n.ie pragnąłem. Jeuen taki 
ruch 1 nie miałby już nigdy tego w*

wstydzonego i smutnego spor, zenlaf 
Ach nie mógłbym mu powiedzieć bar­
dzie! przekonywująco: .Cod ty uczy­
nił, na twoiem miejscu zrobiłbym to 
samo". Cóż mógłbym mu potem w y ­
rzucać? Nie miałby powodu rumienić 
się wobec mnie? Jego uwolnienie —  
nareszcie w olny!

W ym yśliłem  to trzy  lata temu. Mia­
łem w tedy saedn maście lat. Jost to 
wiek, w którym w szyscy ludzie zapa­
dają na lekką gorączkę romantyzmu. 
Jest to wiek, kiedy łatwo popełnia sie 
samobójstwa. \ samobójstwo fest je­
szcze w iększym  absurdem.

przytem  miło jest smutnemu mło­
dzieńcowi odczuwać, źe rna jakiej wa­
żne, znaczne zadanie do spełnienia. 
T o  go w yw yższa  w  jego własnych o- 
czach j to mu pochlebia.

Szukam słów by mnie Pan zrozu­
miał w  jaki sposób m zyszła mi ta 
myśli jak mnie ogarnęła W :dzę Pana, 
jak Pan siedzi za swem amerykań- 
skiem biurkiem, czyta to i mruczy: 
„Zupełny wariat z  tego m alca!" W ar­
iat, tak może. To  jest jednak zupełnie 
proste: Chciałem uczynić mego ojca 
szczęśliwym ; gdy tylko zdało mi się, 
że znalazłem na to sposób 'zadecydo­
wałem go użyć.

• * .

Postanowiłem sirzelić do kobiety.
Przeszły  trzy  lata 1 nie strzeliłem do 

żadnej Ach! T o  nie łatwo wyładować 
swój rewolwer na kimś _  tak na zi­
mno A talde to prosie, gay  człow ie­
kiem wstrząsa gniew l.„  A  orzecie* Je­

śli o nunc chodzi, miało to być pozor­
ne. p izecież, rozumie mnie Pan, nic 
miałem zamiaru nikogo zabijać. Sadzi­
łam. że sam fakt strzelania bęazie do­
stateczny. I tc zapewniam oana, dość 
na mule działało! 1 podczas trzech 
lat.

Przedewszystkiem  oto dotknąłem 
się dotychczas palnej broni. Począłem 
się ćw iczyć w strzelaniu po jarmar­
kach. Zapewne bedzie się pan z tego 
śmiał. Ja odnosiłem sie do tego niesły­
chanie poważnie. Celowałem w  karto­
ny ze zniarszczonęnr brwiami. taK 
jak pilny uczeń rob? zadania. Gay tyl­
ko rozbijano świąteczne kramy z lote­
ria i lunanarkiern na naszym bulwaizc, 
zawsze tam zachodziłem wieczorem. 
Lecz bez wesołości o Boże! i nic aby 
patrzeć ca iiogi panienek trzymają­
cych się kurczowo drewnianych koni! 
Jeśli Chce się ao kogoś strzelić, trzeba 
przedewszystkien *  być doskonałym 
strzelcem: tale łatwo o wypadek.

^przeciąłem ksuyid szkolne, aoy ku­
pić rewolwer Odetchnąłem swobod­
niej. gdy się zna azł w  szufladzie mej 
szafki nocnej: zdawało mi się, że speł­
niłem, połowę zadania Tak, że nawet 
pomyślałem, ze druga połowa nic jest 
już taka pilna, panu mogę się przy­
znać: trochę się bałem.

A była jeszcze jedna komplikacja: 
trzeba mieć jakąś kobietę, żeby do 
niej strzelić, a  ja jej nigdy nie miałem.

Jeśli się jes* młodzieńcem smutnym, 
jest się też zawsze lękliwym. Miałem 
sledmnaście lat I gdy tylko jakaś kobi­

ta zbliżyła się dc mnie, stawałem sie 
niemy i głupi, I jeśli mi się która podo­
bała, nie stawałem się odważniejszym 
na m yśl że mam skierować na nią lu­
fę rewolweru po akcie miłości! Gdy 
wkońcu Doznałem iedn?. przyznam się 
ze wstydem choć jest to może wytlu- 

^aczaine. że nowość odczuwanych 
'wrażeń przeszkodziła mi m yśRć o 
czemkolwiek innem. Ona kochała 
mmc i przesiała mnie kochać zanim 
zdążyłem  sobie przypomnieć, że mani 
w  szufladzie w  pokoju rewolwer, 

i Nas ępnie... byłtm  trochę tchórzem, 
trocnę egoistą. Gdy spojrzałem w  smtt 
tne, biedne j w stydliwe oczy ojca. ru­
mieniłem się. Ach. zawszę Draznąłem 
go wyleczyć, ale miałem nadzieję- że 
coś nieoczekiwanego, cudownego speł 
ni to uleczenie i nie będę potrzebował 
mieszać się do tego. Mówiłem  sob:e 
nawet to, co się czasem myśli w* ta­
kich wypadkach: Może wreszcie
przestanie o tern trnrśleć... Czas w ;ele 
może..." —  W reszcie? sam siebie o szu 
kiwałem. On ma siedmdzlesiąt lat!.... 
C zy  ma dużo przed sobą, czasu?...

Tak. Panie, ale właśnie w tedy zako 
cnatem się w  pańskiej córce.

X* * *
1
Z początku nic wiedziałem o tom. 

Znajdywałem przyjemność w  w idze­
niu się z nią, w  rozmowie i w  słucha­
niu jei. Aż pewnego dnia zrozumia­
łem. źe w  myśli, gdy myślałem o niej. 
lub o sobie, nie mówiłem ani „ja“  atu 
ona" ale ,pny“ .

•TYaIc Mn ki \
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Sp. d r. fóaksrmiran Lin fą y.
Onegdaj zmarł w  raszem mieście dr. 

■Maksymilian Liptay, b. adwokat, w ła­
ściciel dóbr j dyr. Banku Kredytowego 
Ziemskiego, w  61 roku życia. Osobi­
stość popularna w  naszem mieście, 
ś. p. dr. Liptay cieszył się ogólną sym­
patią i poważaniem. Lwowianin, tu 
Kończył szkoły i studja prawnicze, tu 
brał ż y w y  udział w  ruchu niepodległo­
ściowym i życiu akademickiem, piastu­
jąc godność prezesa Czytelni akademi­
ckiej. W raz z kolegą swoim i przyja- 
c.eiem ś. p. dr. Adamem zdziałał wiele 
dla T. S. L . W raz z  mm założył Kasę 
pożyczkową, która później rozrosła się 
w  Doreżną mstytueję finansową, Bank 
Kredytow y Ziemski. Człow iek serdecz­
ny, uczynny, szczery i otwarty spie­
szył każdemu z radą i pomocą, czynił 
tylko dobrze. W  życiu poiitycznem u- 
oziału nie brał, poświęcając się cały 
placówce, której był twórcą. To  też u- 
padek tej instytucji wpłyną? niekorzyst­
nie na jego zdrowie —  od tego czasu 
popadł w  chorobę, która położyła w re­
szcie kres .Tego w :t .ce zasłużonemu 
życiu. Aczkolwiek dawno spodziewano 
się katastrofy, śmierć ś. p. dr Lmtaya 
padła, iak grom w  szerokie koło Jego 
przyació ł 1 znajomych, w yw ołtrąc żal 
szczery j smutek w ie lk i Cześć Jego 
pamięci?

$. p. dr. Liptay osierocił żonę z  
W aydów  j dwóch synów.

P o g rz e b  c. p. Z m a rłe g o  odbędzie się 
dziś, w sobotę, o g >dz. 14‘30 z kryoty 
0 0 . Bernardynów na cmentarz Ł y ­
czakowski.

—  - a r *  ~cwsgi - J Ł ~TO3raaafflEma<<M5a

I rży zaparciu Stoica. wzdęciu brzucha, 
naakwaśności soku żołądkowego, nólacli 
głowy, przeczuleniu, uczuciu strachu, ogól- 
u m złem samopoczuciu i zmęczeniu, łago­
dnie dzia^iacn naturalna woda gorzka 
f  runUszka-Józefa daje łatwe wynróżmcnie, 
uwalu'a oreanlzra od Dozostałofcl w  jebmch 
i w  wielu wypadkach zapobiega zapaleniu 
ślepej kiszki Żadtć w  apt. J drog. 5157

Kronika taiearaf czna.
P. Prezydent RzpJltej przyjął dziś 

premiera Prystora, k*óry poinformo­
wał p. Prezydenta o bieżących pra­
cach, następnie p. Prezyaesnt przyjął 
min. Zaleskiego. (PA T .).

O prac® przy kolei l i  ł^iąsk -  G dy­
nia. 15 bm. odbyło się w  Piryfcu po­
siedzenie rady nadzorczej Tow arzyst­
wa węg]v w ego  polsko, francuskiego, 
na k fórem omawiane b y ły  sprawy dał 
szego zatrudnienia bezrobotnych w  
okresie zimowym przy budowle kolej 
O. Śląsk - Gdynia. (B ).

P . Eugeniusz Bielecki, naczelnik n  
działu w V. st, sł., przydzielony został 
do wydziału narodowościowego min. 
spraw wewn, w  charakterze zastępcy 
kierownika tego wydziału fe . )

Łódź bron! się przed skutkami spad
ku funta. Wczoraj odbyło się w  Łodzi 
zebranie Izby przemysłowo-handlo­
wej. poświecone sprawie niebezpie­
czeństwa zagrażającego włókienni­
ctwu polskiemu z racji spadku turta 
szłerlmga. Izba wypow iedziała się za 
wzmożeniem ochrony celnoj przez 
wprowadzenie wysokich stawek cel­
nych dla manufaktury f półfabrykatów, 
importowanych do Polski, (.0 ).

Pomne bezroitinyia
W  dniu 16 b. m. odbyło się pod prze 

wodnictwem dr, Poratyńskiego w  obe 
cności p. w iceprcz lrzyka posiedzenie 
Miej. Obywatelskiego Komitetu dla 
spraw bezrobocia. Na wstępie powitał 
p. przewodniczący obecną na posie­
dzeniu p. prezydentowa D-ojanowska, 
noczetn Komitet uchwakł jednomyśl­
nie w yrazić ustępującej ze stanowiska 
przewodniczącej Sekcji opieki nad 
dziećmi p. prezydentowa Brzozow­
skiej, jaknajserdecznieisze podzięko­
wanie za jej bardzo ofiarną • wybitną 
prace w Komitecie.

Następnie po przedsiawfeniu przez 
dr. Pora*yńskiego najbliższych zadań 
Komitetu, złe-żoro sprawozdania z do­
tychczasowej działalności poszczegól­
nych Sekcyj. ' Działalność Sekcij ku- 
cheft przedstawiła p dr. Chclińska, 
Sekcji opieki nad dziećmi p, prezyden­
towa Droianowska. przyczem p. r. Bo 
gdanowlcz złożv ł sprawozdanie kaso­
we tej Sekcji. Działalność SekcJi odz!e 
żow ej przedstawiła p. Sobokówna, 
zaś Sekcji imprez p, dr. Mozołowska. 
Omówiono równocześnie szczegóło­
w y  plan akcji na naT^źs-ą przyszłość

a jako rzecz zasługującą na szczegól­
ną uwagę podnieść trzeba przygoto­
wana orzez Sekcję imprez 1 na peryfe­
riach miasta ..Gwiazdkę*' dla 1185 dzte 
ci bezrobotnych rodziców.

Nad złożonymi sprawozdaniami i 
zgloszonemi wn'oskamii rozwinęła sie 
dyskusja, w  której zabierali glos o- 
nrócz wyn ticnionych pp. wiceprez. 
Irzyk. Szczyrek. dr. Schleichor, pre­
zes Dyrekcji ceł p. Jodko-Narkiewicz 
i ifl., a w  wyniku której pnwz’0 0 sze­
reg uchwał, dotyczących całokształtu 
działalności Kornhetu i zamierzeń 
zmierzających do zdobycia potrze0- 
nycli funduszów.

7 uznaniem podkreślić należy- stano­
wisko p. Prezesa Dyrekcji cek dzięki 
któremu znajdzie komitet nowe źródło 
pokiycia dla swych potrzeb p-zez o- 
trzym yv'anie od czasu do czasu towa­
rów. k łóre nie zostaną w  termhiie na 
cle wykupione, a nie uzyskają nabyw­
ców  w  drodze 1'cytacji w  myśl nbo- 
wiazującycb przepisów.

Następne posiedzenie Komitetu od­
będzie się we środę 33 b. m . w  sałi 
obrad Mag's*ratu.
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Epilog mordu ns Letsiandme.
P rz e d  sądem  p rz ys ięg łych ,  jak to już 

w c z o r a j  donieśliśmy*, ro zpoczęła  , się 
ro zpru w a  p rzec iw k o  Aiime K i s z y c z k o  
yvej. któta dnia 7 w rześn ia  p rz y  pom o­
c y  zelazka  i noża kuchennego zam o r­
d o w a ła  s w e g o  męża śd. RudolfA kon- 
d "k to ra  M K E .

Rozprawę prowadzi s. o. Medyński 
oskarża prok, dr. Horodyski, broni r. 
Zgóraiski, Jako znawców psychiatrów 
powołano dr. Eo.\a i dr. Mańkowskie­
go.

P o  odczytaniu aktn oskarżenia,'(któ­
rego treść podaliśmy już. przystąpiono 
do przesłuchania oskarżonej.

Zeznania morderczyni.

Oskarżona Anna Koszyczkowa. 29- 
letnia kobieta, szczupła , wysoka szatyn 
ka, dość przystojna, odziana w  czarną 
suknię, z głową owiniętą czarną krepą, 
zeznaje głosem przygnębionym ,‘ inteli- 
gentnip D o winy przyznaje się. choć 
nie zdaje sobie sprawy, co zrobiła. W y  
szła zamaż za Rudolfa, gdy jeszcze był 
Sierżantem W ? . Pożycie  ich było zra­
zu znośne, później zaczęło się psuć, 
m a i trwonił bowiem pieniądze na ko­
biety. Doszło wreszcie do tego, że opu­
ściła męża i przyjęła posadę bony u 
dzierżaw cy dóbr Cz. Następnie pow oi 
ciła do męża — 1 który tymczasem zo­
stał wydalony z wojska. Aby zarabiać 
na życie, oskarżona przyjęła posadę a- 
gentki w  ja « !emś Tow  Wydawniczem. 
Przed kiikn łaty przyjechała z  mężem 
do Lw ow a, gdzie zmarły otrzymał po­
sadę konduktora tramwajowego. Maż

jednak nie zmienił swego życia lekko­
myślnego. Do oskarżonej dochodziły 
wieści, że mąż utrzymuje stosunki z 
rozmaitemi kobietami. Ponieważ rów ­
nocześnie nie dawał jej pieniędzy na u- 
trz^manie, przychodziło miedzy nimi 
często do kłótni a nawet bójki. W resz­
cie oskarżona nie mogąc wytrzym ać 
tej gehenny postanowiła skończyć sa­
mobójstwem i w  tym celu napiła sie ly- 
solu. Odratowano ją. aie mąż bynaj­
mniej nie zmienił swego postępowania.

Krytyczny dzień.

> Przectiodząc do opisu krytycznego 
poranku, oskarżona słania się, mdleje i 
pada na ziemię. Przewodniczący za­
rządza przeiwę, rodzina zajmuj© się 
cuceniem omdlałej przy pomocy soli.

W ieczór przed krytycznym poran­
kiem mąż w rócił jakiś nie swój do do­
mu. P o  zwyczajnej kłótni — mąż uło­
ży ł się do snu, ale był Jakiś niespokoj­
ny, odgrażał się, tak, że oskarżona 0- 
bawiała sic, by sobie cog złego nie 
zrobił. W  dniu 7 września Koszyczko­
wa wsiała wcześnie j wyprawiła I I -  
ictniego wychowanka do szkoły. Po  
wyjściu cbłoraka —  mąż zamknął 
drzw i na klucz ł położył się z powro­
tem na lożku. P o  chwili mąż rozpoczął 
znowu zwyczajną awanturę, poczem 
szukał czegoś nod poduszką. Wtem 
w ydobył nóż kuchenny j wymachując 
nim przed oczyma oskarżone], groził 
jej, że musi z  nią raz skończyć,
i Oskarżona przeraziła się, ze strachu 

wprost oniemiała, czekając, kiedy mąż

fóinster Zd e s k - w  komisji zagraniczne] Senaiu,

••

Na czwartkowym posiedzeniu komisji .praw 
i zagranicznych Sem^u. które adbyjo się pod 

przewodnictwem senatora L bomirskl-gc, 
wyclor‘1 o. mńdstei Spraw Zagr. Zaleski 
dl mir cksposc o polityce zagranicznej. Na 
oosiedzerlu ooeciu bvlt marszałek Senatu

Rfczkierv.cz oraz szereg posłów 1 senato 
rów. — Zdjęcie naszi przedstawi! p. min. 
Zaleskiego na posiedzeniu somlsjl ipraw 
zugr. Senaiu Po lewet stronie P. ministra 
siedzi seft. Z . Lubomirski, dc prawej marsz 

Senatu p, Racz-klewlcs.

H u F U N G E R *
f l z d e t y  czekoladowe 

N f .  g w i a z d k ę
z najlepszej deserowej czekolady, hi­
gienicznie pakowane w sortymentach 

lub no wagę t y  i k o  w s k je p le

H Ó F L I N G E R A
(Ji. Rutowsaiego 8. ul. RutowiKiego J.

(PI. Sw. Ducha). 5il8n

rzuci się na nią. Wtem zobaczyta sto­
jące na kuchni żelazko do prasowania. 
Nie namyślając się, chwyciła żelazko i 
ugodź.?a nlem męża w  głowę. Maż radl 
a w tedy wypadł mu z ręki nóż. Pod­
niosła go, a co dalej było, me pamięta. 
O ile sobie przypomina, 1’bra'a się, za­
niknęła drzwi, a klucz oddala gospoda­
rzow i Drozdowskiemu, sama zaś udała 
się do ciotki, gdz,e ja aresztowano.

Na pytanie prokuratora, czy  miaia 
stosunki z innymi mężczyznami, oska­
rżona przyznaje się do jednego. Tym ­
czasem prokurator udowodnił, ża było 
ich więcej. Oskarżona przyznała się, że 
mąż ją zaraził i dotychczas nie pozby­
ła się tej strasznej choroby.

W  tern miejscu oskarżona znown 
mdleje.

Świadkowie.

Przystąpiono do przesłuchani? świad 
ków, Naipierw przesłuchano kilku fnnk 
cjonariuszy policji, którzy stw ierdzili 
że Koszyczkowa przyznała się do w i­
ny, zeznawała jednak bałamutnie, była 
bardzo zdenerwowana.

Gospodarz, w  którego domu miesz­
kali Koszyczkow it św. Drozdowski 
przedstawił w  jaskrawych słowach ge 
hennę jej pożycia.

Kłótnie i bójki by ły  na porządku 
dziennym. Oskarżona była często opu­
chnięta a mąż podrapany. Zmarły me 
dbał o żonę i chciał ją Odstąpić świad­
kowi. W  krytycznym dniu Koszyczko­
wa przyszła do świadka do biura, dała 
mu klucz do mieszkania ! powiedziała 
mu, żę „pobiła się z mężem** może 
póiść do mieszkania 1 zobaczyć go. Gdy 
tam wszedł zobaczył Koszyrzke leżą­
cego bez życia w  kałuży krwi.
Inni świadkowie również w  cienrtivcb 
kolorach przedstawili pożycie Ko­
szyczków.

P o  przysłuchaniu jeszcze kilko śwład 
ków, u godz. IM e ]  odroczono rozpra­
w ę do dziś godz. 9 rano.

Dziś ma być przesłuchanych dwu­
dziestu kilku świadków, poczem zapa­
dnie w y ro L

K a c n e  d y ż u r y  a p t e k .
Cod/leeujc od ulcJzieb M grudnia 

du soboty 19 g tidni? nula ou.av dy­
żur następujące ap'eiii; t l  tilidŁluskiego 
pray ul Łyt-aakowsitto) 57. M LttU.kera 
przy pL Uołucliowakjcb H Mc r,»ya 
pizy ul. Kaz.inileraowskic'! O. heumanoi 
Pizy ul. Kopernika. K. Kaje‘ *nowicza przy 
u  aloriec/ueJ l. J. Kaniewskiego Drstv ul 
L  Sapiehy. M Krzyżanowskiego ‘Miko- 
taschaj oray u' Kopernika I. J. Ku.k'ewi- 
cia przy pl Uoji brieakiei 4. li Kur/ro- 
cia przy ul Krakowskim 26 J. Kwirwera 
przy ui. Zainarst! nowsMcl i . K Mark!>- 
wicza przy ul. ićyblikiewiez* 50. M- Jber- 
lendera przy uł Piekirakiei 25 J Pik-la­
skiego przy ul Akademickiej 25, J. łńne- 
lesa w Rynku 18, J. ^oraiyńsKlegc przy 
p‘ Bern&iCinskim 1. B. scJieinpjLna przy 
uL 'Irodeckiel 30. S. Sommersterna orey 
u. Janowskiej 52. U. 1 saeskiego przy oL 
j£ielon«>j 32 J. Zarzyckiego przy ul 7ót- 
klewskiej 71 J. z.erygtewicza przy m. Ja- 
Cieilońskiel 12. K. Zygmuntowicza przy ul 
Gródeckie) 84. J Beissa w Zamarstvuuwi«.

Stale dyżury oociie mala aoteąJ: *Ł
Ettlngeia przy pl. Uo.uchownklch ł4 5zi 
Haya przy ui Kazimierzowskiej K. Xalr* 
tanowicza orz," ul Salonecz^el l. M. Krzy­
żanowskiego IWkolasthłj przy ul Koper­
nika 1, J Kw irtnera przy ul zamarsty- 
nowsklei 54. Su Sommersteina przy ał 
Jsnowsaiej 53.
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Epilog wielkiego ułamania 
do urzędu pocztowego w Radymnie.

W I E C Z N E  P I Ó R O  "u* ^
leon PR 0 P 5T Lwów, li. Mariacki 3.

Teielon 15-85 
Kosztuje niewiele a służy na długie lata.

575Jt

Program  ra d jo w y.
Sobotff, 19 grudnia.

Lwów (381) godz. 11 40: Praegląd P iasv 
Krajowej PAT. 11.58: S j raał czaAu z Ob- 
seiwarorjum Astron. w  Warszawie, hejnał 
z W ieży Mariackiej w  Krakowie. 12.10 : 
: akciny poranek radiowy: „Ruska Pleśń !u. 
dowc . 12.45: Koncert z płyt gramof. 13.10: 
Urz. kumunikat Państw. Inst. Meteor 13.15: 
Komunikat gospodarczy. 13.25— 13.40: Przer 
\va. 13.4J: Pogadanka r ainicza. 13.55: Au- 
zyjca Judowa. 14.00: Pogadanka rolnicza. 
11.15: Muzy a ludowa. 14.20: Pogadanka 
rolnicza. 14.35— 15.J0: Przerwa. 15.00- Mu­
zyka z piyt gramof. 15 15: Wiadomości woj 
skcw e dla w izystklch, omówi i odpowiedzi 
uazieli r I. I. ” 'arg. Nastfpnie Giełda pie­
niężna. 15.25: Słuchowisko dla dzieci „Hi- 
śtorja o sprawiedliwym zajączku" według 
Adolfa Dygasińskiego. 15.45 Koncert orkit 
stry lekkiej od dyr. Tad, Seredyńskiego. 
16.20: Radjokronikę wygł dr. Marjan Stę- 
powski. 16.40: Muzyka z płyt gramof. 16.50: 
Pogadankę .,0 modzie" wygł. p. Stefanja 
Zielińska. 17.00: Muzyka z płyt gramof.
17.10: „Zmienność form artystycznych"
wygi wrót. Stan. Machniewlcz. 17.35: Pie- 
śni Griega w  wyk. p. >Valerji Jędrzejew- 
skiej ( pnn). utwory Chopina w  wyk. p. 
Marii Kałużnej (fortepian). 18.05: Program 
dla dzieci sta.ozych: słuchowisko: „Jeden 
dzień z dzieciństwa Fr. Chopina" pióra Ja­
nusza Stęoowskiego. 18..30: Pleśni dla dzie­
ci w  wyk. pp. Sionisławy Marwidówny 
(so“  an) 1 Lucji Czechowiczó ,vny (m.-so- 
pran), akonjp. prof. Ludwik Urstein. 18 50: 
Rozfnaitoeci. 19.10: Odczytanie programu 
na dzień następny. 19.15: Skrzynka poczto­
wa -olnicza, korespondencję bieżącą omówi 
inż. Wacław Tarkowski. 19.25: ,Życie kul­
turalne na i>rowincji“ wygł. dr. Jacek Jed­
liński. 19.40: Płyta gramof. 19 45: Prasowi 
Dziennik Radiowy. 20.00: „Na widnokręgu". 
20 15: Muzyka lekka w  wyK, orkiestry P.R. 

od dyr. Stan. Nawrota, Irena Carnero 
(sopran) Hen'o Domański (harmonijka 
ustna i ..upięty) i Ludwik Urstein (akomp.). 
21,5:: Felieton p t. „Rewja paryska" w yg i 
p. Janina Warnecka. 22.10: Utwory Chopi­
na w wyk. p. Józefa śmidowicza. 22 40: Do 
d lek do P.asowego Dziennika Radiowego. 
2c4d: Urz. komunikat Państw. Inst, Meteor. 
22.50: Wiadomości sportowe. 22.55: Przer­
wa. 23.0C— 24.00: Muzyka lekka i taneczna 
z „Bristolu" we Lwowie.

Niedziela, 20 grudnia.

Lwów  (381) rodź. 10.00: Nabożeństwo z 
Archikatedry obrz. łac. we Lwowie. 11-58: 
Sygnał czasu z Obsei /at. Astronom, w 
Warszawce, nejna.l z W ieży Mariackiej w  
Krakowie. 12.10 Urz. komunikat Państw. 
Inst. Meteor. '2 .15 : Poranek symfoniczny z 
Filharmonii Warsz., zorganizowany przez 
Wydzia Ośw. i Kult. m- Warszawy, we­
spół z Dyr. Koncertów Symfon,, wykonaw­
cy: irkiestra. filha- i, pod dyr. Bronistawa 
W olf sta la 1 Ela Kaiarska (fortep.). 14.00: 
„Pogadanka ula gospodyń wiejskich1* dia­
log o drobiu" wygł. p, Maria Karczewska i 
p. Górna. 14.25: Muzyka. 14.40- .Nawozy 
azotowe" wygł. prof. Józef Mikułowski- 
Pomorskf. 15.00: Muzyka poiska w  wyk. 
Róży Benz ifow ;j (fortep), Henryka Mer- 
kla (basj 1 L. Ursteina (akomp.). 15.55: Pro 
gram dla dzleni starszych: a) ,Co sit dzie­
je na św iedc" tygodnik radjowy w  opr. 
p. J. Milewskiego, b) Opowiadanie r  Wan­
dy Wojtowicz-Grabińsklej: „O aniołku, któ­
ry sie uśmiechnął". 16.20: Muzyka z płyt 
gramof. 16.40: „Żelazo i stal —  największe 
bogactwa świata" wygi. inż. Zygmunt Kac- 
prowski, 16.55: Muzyka z płyt gramof. i 
„Silva Rerum" 17.15- .Polowanie na zają- 
ce“ wygł. prof. Rudolf Wacek. 17.30. „W ia­
domości przyjemne i pożyteczne 17.45: 
Koncert popołudniowy. W  przerwie komu­
nikat Zw. Pracowników Gmin Wiejskich. 
W ykonawcy: Reprezentacyjna orkiestra
Policji Państw, m. Warszawy pod dyr. Al. 
Sielskiego, Lucjan Rudkiewicz (w ioloncz) i 
Ludwik Urstein (akomp). 18.45: II audycja 
strzelecka: „Związek Strzelecki ?ako szkoła 
ducha obywatelskiego" wygi. ar Jan Ro­
gowski. Chór Związku Legionistów pod ba­
tutą p. Stan. Kinalskiego odśpiewa szereg 
pieśni żołnierskich i ludowych. 19.10: Roz­
maitości. 19.30: Odczytanie programu na
dzień następny. 19.35: Lw ossk i biuletyn 
sportowy w  oor. p. Jerzego Żukowskiego i 
muzyka z płyt gramof. 19.45: Trans, ? W il­
na. Słuchowisko: „Niesamowity -rość" po­
dług Et. A. Hoffmana w  reż. W. Radu'skie- 
go. 20.30: Koncert popularny w wvk. or- 
kiesty P. R. pod dyr. Józefa Ozimińsk ego. 
Zoija Żmigród-Fedyczkowska (sopran) i L. 
Urstein (akomp.) 21.55: Kwaurans literacki. 
Fragment z powieści ,Szyt S. Nr. 4" Jerze­
go Kossowskiego „Czarodziejska wróżka" 
22.10: Muzyka klasyczna w  wyk. Marge-
rity Trombini-Kazuro. 22 10: Urc. komuni­
kat Państw. Inst. Meteor. 22.45: Wiadom™- 
ści sportowe. 22 55: Przerwa 23.00— 24.00: 
Muzyka taneczna z „Bagateli" we Lwowie.

Przemyśl, w  grudniu 
(-—) Paw eł Rzehorzyk, jeden ze spra 

w ców  głośnego włamania do kasy urzę 
du pocztowego w  Radymnie, dokona­
nego w  noc sylwestrową br., nie by? 
sądzony równocześnie z swoimi spólni- 
kami. Miał wówczas ważny „paszport" 
na chorego umysłowo.

Rcehorzyka natomiast poddano po­
nownie badaniu psychiatrycznemu, któ 
re było tern aktualniejsze, że przy „ro ­
bocie" jako w łam ywacz ujawni? on 
niezwykłą roztropność i zmysł orien­
tacyjny, ponadto zaś umiał bardzo sta­
rannie ukryć część przypadłego nań 
?udu z ogólnej kwoty około 40.000 zL. 
zdobytych w  Radymnie.

Orzeczenie lekarskie stwierdziło, że 
Rzehorzyk jest umysłowo najzupełniej 
zdrów i odpowiedzialny za swoje c zy ­
ny pod względem karno sądowym.

Na tej też podstawie odbyła się prze­
ciw  niemu onegdaj osobna rozprawa, 
na której zjawił sie oskarżony z w ię­
zienia śledczego sam bez obrońcy. Po 
przesłuchaniu szeregu świadków oglo-

N ow y zarzad T. S. L. w  Dolinie. Spo
łeczeństwo polskie powiatu doliniań- 
skiego widząc, że działalność 1 . S. L. 
w  tym powiecie od dłuższego czasu 
zamarła postanowiło ożyw ić i urucho­
mić tę ważna placówkę W  tym celu 
zwołar.o na dzień 13 b. m. delegatów 
T. S' L. z całego powiatu, celem doko 
nania wyborów  no-we.go Zarządu. Ze­
branie odbyło się bardzo wspaniale. 
Napływ  delegatów i członków był li­
czny. bo zgóra 200 osób. Zebraniu prze 
wodniczył p. inż. Wyporek, zagai! p. 
Voelpel.

Referaty wygłosili na tematy: „O
ośw acie pozaszkolnej w  nowiecie doli 
irańskim1' p . insp. szkolny Eugenjusz 
Kowałiszyn, ,P raca  oświatowa p izy- 
sposobienia rolniczego na terenie po­
wiatu aolmiańskiago" p Kubicki.

Bardzo porywającą mowę wygiosił 
Pcseł dr Zdzisław Stroński, który 
przybył ze Lw ow a  na to zebranie.' W  
przemówieniu swojem scharakteryzo­
w ał cele i zadania T . S L. w  dzisiej­
szych czasach, omówił kwestię wycho

Wiadomości
Rocznicę Powstania Listopadowe- j

go urządziło Koło BBW R. w  Kałuszu 
w  saii Sokoła. P rzy  szczelnie wypełnić 
nej sań zagaił akademję prezes inż. 
Sielawa, wstępne słowo w ygłos ił se­
kretarz Koła p. W itołd Nurczyński, po­
czerń nastąpiły produkcie chóru Zw ią­
zku Podoficerów R ezerw y oraz orkie­
stry salinarnej pod batutą p. Jagielnic- 
kiego. W ieczorem  odegrało Kółko arna 
torskie Związku Podofic. Rez. w  sali 
czytelni „Barbary Renegata". Zespół 
ca ły w y  w iązai się ze swego zadania 
—  wyróżnili się amatorzy: Trauner, 
Kucharski, Majchrzak. Kinasz, Stępia, 
Maziej, Kożubek i Jędrasiakówne. Re- j 
żyseria spoczywała w  ręku p. Kożub- t 
ka. Na zakończenie wysb.oiła po raz 
p ierwszy orkiestra dęta Związku Pod. 
Rez. Odegrała kilka marszów, nnędzy 
in. I. Brygadę. Kierownikowi orkiestry 
p. Bielawnemu należy się uznanie za 
jego pracę i wyniki po 3 miesięcznej 
pracy. —  Na przedstawieniu obecnym 
był m iędzy innymi wiceprezes Rady 
Pow iatow ej BBW R. o. Eustachy Dą- 

| browski.
Lustracja Komitetu Bezrobotnych. 

Kon# et bezrobotnych lustrowali pp 
I przew. Komitetu wniewódzkiego d. w i­

si? trybunał wyrok, skazujący Rzeho- 
rzydca na półtora roku więzienia, z w li­
czeniem do tej kary aresztu śledczego 
w  którym od blisko roku przebywa.

Rzehoizyk przyjął w yrok z w idocz- 
nem zadowoleniem, gdyż już za 6 mie­
sięcy odzyska wolność, wprawdzie z 
świadectwem zupełnej dojrzałości urny 
słowej, która umiał przez tak długi 
czas z dużem powodzeniem i korzyścią 
dla siebie ukrywać przed sądem, udając 
uporczywie „wariata".

W yzdrow ien ie psychiczne i nawrót 
Rzehorzyka do ludzi normalnych, w y ­
w ołały w  przemyskich sferach złodziej 
skich wielką sensację. Rzehurzyk ucho­
dzi wśród nich bowiem za mistrza w i- 
trycha.

W  czasie obserwacji bronił się Rze- 
J horzyk bardzo inteligentnie przeciw u- 

znaniu go zdrowym na umyśle, w yw o ­
łując swojemi „sztuczkami magiczne- 
mi“ szczery podziw, a jeanak nie zdo­
łał już zmylić czujności, co mu się do 
niedawna tak gładko udawało.

= □ =

wania obywateli w duchu państwo­
wym. pracę świetlicową, potrzebę two 
rżenia chórów i teatrów włościańskich 
i wykazał jakieim środkami ma miej­
scowa ludność spotęgować pracę społe 
czną. Zakończył przemówienie stwier­
dzeniem. że tężyzna społeczna i wzmo 
żony wysiłek obywatelski, są wskaza 
mami chwili dzisiejszej. W szystko zaś, 
każdą podejmowaną pracę, ma pizeni- 
kać kult i umiłowanie państwa. Mowę 
posła dr. Zdzisława Strońskiego w y ­
słuchali zebrani w ogromnem skupie­
niu. W  imieniu ludności złoży? gorące 
nodziekowanie posłowi Strońskiemu p. 
VoeIpel.

Na zakończenie przystąpiono do w y  
boru nowego Zarządu: W ybrano na 
przewodniczącego: p. Kowalłszyna Eu 
genjusza, zastępcę p. Voelpla Juliusza, 
na sekretarza p. Łanowskiego Maria­
na. na skarbnika p. W róbla Józefa. Do 
komisji rewizyjnej w eszli: p. Jadwiga 
Voelplowa, p, W yporek Stefan, p. Go­
łębiowski Eugeniusz, o. Żurakowski 
Stanisław i p. Ambroz W itold,

z Katusza.
cewojewoda Zoikowski i p. nacz. Ko­
stecki. Zwołano zebranie całego korni- j 
tetu, w którem wzięli udział Wbni ks. 
Baściak, ks. Tysowski. starosła Kosto- 
ł-owski, starościna Kostołowska, poseł 

I Soko' i inni Spt awozdanie z działalno 
ści składał prezes Gazek. a imieniem 
komisji rewizyjnej p. dr. Weitz. W  dy­
skusji zabierali głos pp. Pawłowski, 
Dankner, Kostołowska, dr. Hirschberg, 
poczem p. w icewojewoda Zbikowski 
dziękował komitetowi za iezo pracę 
dotychczasową, obiecując pomoc ze 
swojej strony, i nawoływał do jak naj­
żywszej akcji.

Tow arzystw o Przyjaciół Szkoły Śre 
dniej w  Kałuszu, urządziło dnia 7 ub 
m. ładną imprezę. Odbył się w  sali So 
kola koncert z udziałem pp. Ramertów 
ny i Muchy Progi atn starannie dobra- 

. ny, wykonany udatnie, urozmaicony 
produkcjami chóru gimnazjalnego. Do­
chód przeznaczony na budowę gmachu 
gimnazjalnego. Dzięki ruchliwości za­
rządu pod kierownictwem prezesa p. 
starosty Kostoiowskiego, spodziewać 
się należy, że z nowym roKż-em szkol- 
nj7m tute-sze gimnazjum prywatne 
zna.id.zte oomieszczenie w e własnym 
budynku a wobec tego, że czynsz m j-

mu odpadnie, zm nlefszy się w ydatn ie  
czesne, któiem u rodzice w  obecnych 
c ię ż ! ich czasach ty lko z  trudem mogą 
podołać. •

Sf<yrt.
KO M U NIKAT L. O. Z. H L.

W obec powiększenia się ilości klu­
bów zrzeszonych w  LO ZH L przesunie- 
to Ukrainę do A  klasy. Obecnie w ięc 
A  klasa liczy 4 kluby (Pogoń, Czarni. 
Lechja, Ukraina), zaś B klasa 6 klubów 
(Hasmonea, AZS., Czuwaj, Polonia 
L T Ł . i Pogoń II).

Mianowano następujących kandyda­
tów  sędziowskich w  hokeju na lodzie: 
prof. Tadeusz Dręgiewicz, Habera E- 
manuel, Pokard Izak, Jaegermann Jó­
zef, Na róg Adam, Rogala Stanisław. 
Ranisch Bernard, dr. Raczyński An­
drzej, Radlowski Orest, mr. Schenker 
Leonard, Schenker Stanisław, Sabiński 
Roman i mgr. Schwarz Jakób.

Gracz IlK S . Czarni Laskowski Kazi­
mierz ukarany został za podpisanie po­
dwójnej deklaracji dyskwalifikacją 2- 
tygodniowa od 15 do 28 giudnia 1931 r.

Gracz St. Ukraina Uofryk ukarany 
został napomnieniem z ostrzeżeniem za 
brutalną grę przeciw Pogoni 13 bm.

Hasmonea —  AZS. Mecz hokejowy 
powyższych drużyn odbędzie się w  nie 

i dzielę dnia 20 bm. o godz. 12 w  połud­
nie na Świtezi. Spotkanie to zapowia­
da się intere iijaco. gdyż Hasmonea 
jest obecnie w  dobrej formie j nieza­
wodnie w iele skorzystała z treningów^ 
przeprowadzonych przez Hem-merlinga.

Pogoii —  Lectija. W  środę dnia 23 
bm. odbędą się zaw ody hokejowe o mi 
strzosiwo klasy A na torze Switezi. Pc 
czątek zawodów o godz. 14‘30 (2‘30). 
Zawody te budzą zrozumiale zaintere­
sow an i, ponieważ drużyny wystąpią 
w swych pełnych składach. W  Lecliji 
wystąpi dawno niewidziany Sokołow- 
sKi, zaś w  Pogoni świetny Sabiński i 
Mauer.

Kanadyiska drużyn? Ottawa do zw y ­
cięstwie nad reprezentacją Niemiec w  
stosunku 8:0, rozegrała wczoraj mecz 
hokeja lodowego z drużyną Bor1:ner 
Schlittschuhcmb. M ecz zakończył się 
zwycięstwem  kanadyjczyków w  sto­
sunku 2:1.

Zawody boks Lechja-Pogoń w  dn. 20 
grudnia stanowić będa eliminacje do 
reprezentacji Okręgu przeciw Górne­
mu Śląskowi w dniu 10 stycznia. Za­
w ody odbędą sie w  niedzielę 20 grud­
nia w  sali „Coiosseum" w  ogodz. 12 w 
południe.

Z  G I E Ł D Y .
g ie ł d a  l w o w s k a .

Lwów, 18 grudnia.
Dohr w  ibrotach prywatnych zł. 8.90*50.
W transakcjach międzybankowych ruch 

bardzo słaby, przy skromnem zapotrzebo­
waniu. Dewiza na Londyn zniżkuje, Wiedeń 
podrożał (w  Lrodze egzekutywnej płacono 
na Giełdzie zl. 97.95 za 100 S.). Poza tem 
kursy niejednolite.

Przebieg zebrania Giełdy akcyjnej spo­
kojny. Zainteresowanie małe. Notov aho 
tylko akcje Tesp po zł. 93— 95. Usposobie­
nie wyczekujące.

Z G IEŁDY W ARSZAW SKIEJ.
W arszawa, 18 grudnia. (Tel wl.j. 

Obroty średnie. Tendencja niejednoli­
ta. Dolar gotów kow y w  obrotach poza 
giełdowych 8‘90. Rubel złoty 5‘01. De­
wiza na Berlin w  obrotacn mlędzyban 
kowych 21 '‘60. Marka niem. banknoty 
w  obrotach prywatnych 211*25. Dla 
akcyj tendencia przeważnie Siaba.

GIEŁDA ZBOŻOWA.

Lwów. 18 grudnia.
W  obrocie „iełdowyn? pszenic^ i żyto po 

cenach doryenczasow ych. Naogół sytuacja 
bez zmiany. Tendencja utrzymana, usposo­
bienie spokojne.

Kursa ustalone na podstawie cen giełdo­
wych, loco Podwołoczyska: nszetiica krajo­
wa dworska 24.25— 24.75, żyto małopolskie 
zbiorowe 24.50- -24.75.

Inne kursa niezmienione.

Z y c i e  p r o w i n c j i -
Wieści z Dotmy.
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SM U LIKO W SK I JUL JAN.
Pośw ięcone Jubileuszowi „GgnisRa“ Lw ow sk iego .

Ognisko Nauczycielskie w e Lw ow ie 
powstało w  szczególniej trudnych w a ­
runkach. Nie trzeba zapominać, że w  
ówczesnym Lw ow ie, mieście stolccz- 
nem b. Galicji, zgrom adziły się w szy­
stkie w ładze administracyjne i szkolne 
z c. k. namiestnikiem na czele. Równo 
cześnie L w ów  by ł siedzibą Seimu kra 
jowego z jego ekspozyturą t. j. W y ­
działem krajowym, na czele którego 
stał Marszałek krajowy, którym z re­
guły by ł przedstawiciel rządzą cego- 
konserwatywnego stronnictwa.

Organizacje iakobv nauczycielską 
stanowiło Tow arzystw o Pedagogicz­
ne, później „Polskie Tow arzystw o  P e ­
dagogiczne" najściślej uzależnione od
c. k. Rady Szkolnej Krajowej, irstytu- 
cji nar>oły autonomicznej, w  praktyce 
zaś będącej na usługach panującego 
wówczas svsfemu. nad którym czu­
wał duch większości seimowei, korzą­
cy się u stóp tronu i „nąimifościwiej 
nam panującego Najjaśniejszego Pa­
na".

Towarzr-stwo Pedagogiczne aczkol 
wiek rościło sobie pre+ensie do rep-e- 
zcntowania ogółu nauczycielstwa, nie 
było organizacią zawodową w  śc>słem 
łego słowa znaczeniu, gdyż statut do­
zwalał na _przyjmowanie osób, stpią- 
cvch poza obrębem funkcyj nauczyciel 
°kich, co w  rezultacie doprowadzało 
do tego. że na czele Zarzad.u Główne­
go i Oddziałów stali budź to arysłokra 
ci, bądź ich wrstanmcy, inko mężowie 
zaufania tego kierunku politycznego, 
kfióry reprezentowała w iększość sej­
mowa I c. k. Rada Szkolna Krajowa.

Bardziej już charakter zaw odow y 
m!z.łn ,,Towarrvstwo Nauczycieli mia- 
•ta L w ow a " do k+órego należało w y ­
łącznie nauczycielstwo ludowe, a któ- 
re przechodziło rozmaite fazy sweno 
-'stnienla i rozwoju. Początkowo było 
T o w a rz y s z e m  „Nauczycieli gimna­
styki i śnlewu“  nastęnnie „T ow arzy­
stwem Nauczycieli s zk jł ludowych m. 
Lw ow a“ , wreszcie u szczytu, a zara­
zem u kresu swej ewolucji —  zdecydo 
wato sie na donuśztezeme' i kobiet nan- 
czvc !elek do swego towarzystwa, na­
zw aw szy się „Polskiem Tow arzy­
stwem Nauczycielstwa szkół m. L w o ­
wa".

Oczyw iśc;e, że do tej organizacji 
rfie’ mógł należeć nauczyciel piastujący 
stanowisko poza grandami i w ow a i 
pobierający płacę według TI„ TTI. czy  
IV. ldasy systemu mio.iscowo-klasowe
go,. Szkolnictwo nasze bowiem  jak
wiadomo —  dzieliło się na niższe i 
w yższe rvpy. a płace nmm7yrH«kie 
b v ’ v  zależne od miejscowości, w  której 
pełnił nauczycie? swoje ^howiązkt za­
wodowe.

Odpowiednikiem do męskiego ze­
społu „Tow arzystw a Nauczycieli" był 
żeński pod nazwą '„Zw iązek Nauczy­
cielek", a na terenie Krakowa —  „ t o ­
warzyszenie Nauczycielek". W  No­
wym  Sączu zaś była siedziba Tow a­
rzystwa Nauczycieli Szkół Ludo- 
w vcn“ . na czele którego stał ś. P- Jó­
zef Gutowski, który w ydaw ał pismo 
p. n. „Szkolnictwo".

W y jąw szy  tego ostatniego, który 
poza działalnością .wydawniczą nlo 
przejawiał w  życiu organizacyjnem 
jakiegoś większego ruchu i pracy, —  
wszystkie inne organizacje można by­
ło pod względem ideowym do jednego 

t 'prowadzić łożyska. W szystkie bo- 
-'‘Wiem w  mniciszym lub większym sto­
pniu- prowadź'", politykę zupełnej ule­
głości wobec panującego systemu 
szkolnego, którego duch nacechowany 
był kastowością i służył wyłącznie

klasie posiadającej i w ów czas panują­
cej w  kraju. Tow arzystw a te, a prze- 
dewszystkiem „Polskie Tow arzystw o 
Pedagogiczne" przeistoczyło się głów  
nie w  tow arzystwo wydawnicze, któ­
re dostarczało szkołom zarówno ludo- 
v rym jak i średnim podięczników 
szkolnych i innjrnh wydawnictw za­
twierdzanych przez c. k W ładze szkol 
ne, a ruch handlowy stał sie synoni­
mem działalności Towarzystwa.

Inne cele, jak pomoc koleżeńska w  
jej rozlicznych formach p-awie że nie 
istniała. Myśl pedagogiczna przejawia 
ła się jedynie w  organie „Szkoła", któ 
ry  z każdym rokiem oddalał się od po 
trzeb i życia szkobiego, a stawał się 
organem bron:ącym okopów św. T ró j­
cy, t. j. c. k. Rady Szkolnej, c. k. Rzą­
du i „W ysokiego Sejmu".

PO ZYCJA  SPOLEC7NA NAU CZY­

CIELA.

Podział ną klasy plac. brak pragma 
tyki służbowej, brak norm zatem, któ- 
reby określały w  ścisłej formie stałość 
i możność sprawiedliwego posuwania 
się w  piacy nauczyciela, zepchnięcie 
zawodu nauczycielskiego znacznie po­
niżej granicy minimum egzystencji, 
zupełne poniżenie w  lńerarchji społe­
cznej i brak jakiegokolwiek reagowa­
nia ze strony istniejących towarzystw  
nauczycielskich, w ytw orzy ło  wśród 
nauczycielstwa nastrój' w rogi do „T o ­
w arzystwa Pedagogicznego", a zara­
zem żyw io łow e dążenie do stworze­
nia własnej, samodzielnej, niezależne 
organizacji zawodowej.

wspomnienia
GENEZA ZW IĄZKU .

T o  też, gdy „Tow arzystw o Nauczy­
cieli rruaśta Krakowa" ze swoim preze 
sem kol. Stanisławem Nowakiem na 
czele rozesłało odezwę do nauczyciel 
stwa całego kraju, aby w zięło udział 
w  t. zw. Ankiecie, majncej się odbyć 
w  dniu 28 1 29 grudnia 1905 r. w  Kra­
kowie, to reakcja na to wezwanie była 
tak silna, że nawet rozumiejące groź­
ną zapowiedź dla siebie towarzystwa 
nauczycielskie we Lw ow ie  nie m ogły 
sie oprzeć naporowi od dołu i w ybra­
ły  swych delegatów na ową .Ankietę
K r a k o w s k ą " .

Odrębnie w ysłał ich 7arząd G łów ­
ny Polskiego Towarzystwa Pedagogi­
cznego, odrębnie zaś Walne Zgroma­
dzenie Tow arzystw a Nauczycieli 
szk>ł m. Lwowa, wysycając prezesa ś. 
p Jana Szafrańskiego i • podpisanego 
pod tym artykułem. Tow arzystw o Pe­
dagogiczne reprezentowali o ile mnie 
pamięć nie myli. pp. ś. P. Kornel Jawor 
cki, ś. p. Jan Soleski. tudzież, pp. Bay- 
ger Pierzchała ! Inni.

Nie trzeba się dziwić, że delegacji 
!wowsk,cj nie w "an o  na Zieźdz;e Kra­
kowskim z entuzjazmem. Słusznie 
przypuszczano, że hęozie sie przeciw­
s ta w iła  myśli stworzenia niezależne! 
organizacji zawodowej.

Na samym zaś Zjtździe odrazu oto­
czono nas pierścieniem kolegów o za­
iskrzonych oczach i surowym Wykazie 
twarzy. W yw od y  p. Pierzchały który 
przy dyskusji nad refera+em -o organi­
zacji zaczai długo w yw odzić o ordyna 
cji wyborczej do Semiu Oalicviskicgo,

R O C Z N I C Ę .
To  było wtedy, gdy jasny świt wolno

Iści
Nie złocił jeszcze pól,
Gdy męka i ból 

opiły w  sercach szpon drapieżny,
A smutek szary 1 bezbrzezny 
P o  pustkach się wałęsał;
■ 0 było w tedy, gdy Rzeczpospolita 
Obojętna i obca światu,
Nie promieniała jeszcze w zlocie 
Majestatu —
Lecz słaniała się w  cieniu 
W łasnego krzyża
1 żyła  jeno w  błekrtnem marzeniu,
W  dusz polskich tęsknocie...

S zły  hasła, szły odzew y:
Gromadą stawać mnogą!
Na ogień rzuc.-.ć zwątpień plewy,
Nie patrzeć wstecz, za siebie. z trwogą, 
Ale ku słońcu zwrócić twarz
1 w  przyszłość ufnie iść,
'Jo tam u kresu żmudnych dróg 
Czeka zwycięskich laurów liść... 
Staniecie w  blaskach gromu 
Jeszcze raz,
Zaczem w  świtania czas 
Ucałujecie ze czcią próg 
W olnego domu?

Sz / hasła, szły odzew y:
'k r y  zapału złotego 

Po sercach b iegły ,
•I rozkw itały gorejące krzewy 
W sród pustkowia szarego,
A w icn płomieniach, w  ich dymie 
kartowało.się wiecznotrwałe, 

Niezmazana, doskonałe 
Zmartwychwstałej Polski imię.

Słyszycie?... Coś huczy jak rzeka 
Tajemna, :ezna a, daleka,
Jak wód rozgniewanych rozlewy... 
Szum coraz bliższy... To  śpiewy... 
Zerwana z milczeń łańcucha 
Pieśń lerzerk? z Piersi wybucha.

Rozwija się lśniąca jak wstęga,
Blaski wkrąg rzuca bogate 
I potomność' przysięga:
...Chocia'' nie szczędzą nam cierni,
M y hasłom posłuszni i wierni 
Nieść bedziem ludowi oświatę!

Tak oni śpiewali lat tomu dwadzieścia
p P 'ęć

Bo tyle już ziarn przesypał 
Chronos sędziwy w  swojej klepsydrze. 
Lecz nic tych tonów nie w ydrze 
Z piersi współczesnych bo w  niwę 
Serc padły  swą treścią mocarną 
I dziś jako złotoplenne są ziarno. 
Nasienie płodne i żyw e !

Dwadzieścia pięć lat minęło —  ćwierć
[wieku,

I niemało się niemało zmieniło;
Wielu odeszło jud w  drogę daleka.
Sny swe ziemskie do końca prześniło, 
B y  sie wtulić w błękitność i ciszę... 
Dziś im pow iew  r,ad grobem kołysze 
Puchy śnieżne wśród drzewnych gała

bok....
W ypełnili godn ie. obowiązek 
I spoczęli w  światłości i w Panu...,
N ’e pogub im ich nazwisk w  zapoinnio

[nia kniei. 
Lecz otoczym pamięcią świetlaną;
A T y  Panie, wiekuisty Panie 
Baj im w' swej wielkiej dobroci 
Za wierną służbę idei 
Błogie spoczywanie....

/.wieńczone, już krzyżyki.
Na groby kwiat rzucony 
\ tera,2 —  sprawuj szyki,
Bej. żyw i do apelu! 
d nęj jeszcze nie skończony,

W  kuźnicach ogień płonie,
M łoty pochwyćcie w  dłonie —
Kujc.e posąg1' 1

M ieczysław  Opaiek.

czy też o składzie tegoż Sejmu, uznano 
odrazu za zmierzające do obstrukch 
przeciwko podjęciu uchwa’ : to też w y  
w o la ły  one gromki protest całego Zja­
zdu, kłóry zagłuszył niefortunnego 
mówcę i kazał mu ze iść z trybuny. 
Zgromadzenie dato odczuć delegatom 
Tow arzystw a Pedagogicznego, iż uwa 
ża ich za wysłanników austriackich 
władz szkolnych i panującego systemu 
i zasadniczo odnosiło się do nich nie- 

j ufnie.
i G łówny nabój miał wybuchnąć za 
| chwilę

Oto delegaci Tow arzystw a Pedago­
gicznego nreli przygotowane w  kiesze 
ni oświadczenie pro ‘ esbdące przeciw­
ko tworzeniu orgammch zawodawei. 
skoro już istnieje . Póskie- Tow arzy­
stwo Pedagogiczne" Niesteły- żaden z 
delegatów Tow arzystw a Pedagogicz­
nego nie chciał wśród tak niep-zychyl- 
nego nastroju odczytać owej deklaracji 
protestującej. Zwrócono sic zatem do 
piszącego te słowa z propozycją, ma­
jącą charakter raczej ironicznego zapy 
łania. czy nie odważyłby się y  tej sy­
tuacji odczy tać owej deklaracji. Cho- 
c  aż piszący te słowa był. jak w yże j 
zaznaczono delegatem ogólnego Zgro­
madzenia Nauczycieli Lw ow sk :ch, nie 
zaś alełbgateru Tow arzystw a Pedago­
gicznego. Podpisany podiał się tego 
odrazu z wielką ocho'ą.

W obec rozgrzanej atmosfery do naj 
w yższego punktu wrzenia wyszedł na 
Krzesło i zgodnie ze swem przekona­
niem oćmzu zadeklarował swoją eso- 
b sta solidarność z organizatorami 
Z w ;ązku. pocrem donie^o odczytał de 
klarację reszty' delegatów.

Powstał krzyk i w rzawa nie do opi­
sania.

Delegaci lwowscy opuścili bardzo 
pospiesznie salę Zjazdu, na sali pozo­
stali z delegatów IwowskNb jedynie ś. 
p. Jan Soleski i podpisany.

Rzecz zrozumiała że ten ostatni nie 
.wracał już do I wowa z nimbem boha­
tera na ćmie. Jakkolwiek na zob-ra- 
niaclt nauczycielstwa lwowskiego nr.łc 
żal do t. zw . o r-zyc ji która w y ra ź n i 
się ostrą kry.yka w stomaku do k :e- 
runkti laki pariewał w  Towarzystw ie 
Pedagowcznem lub lokalnem Tow arzv 
stwie. temu ostatniemu zarzucając e- 
gcizm lokalny, : wynoszenie sie nad 
nauczycielstwem pcłniącem swe obo­
wiązki w  warunkach o w iele gorszych 
i pod względem materialnym i służbo­
wym, to jednak liczono napewno. iż pa 
trjctyzm lwowski zw yc ięży  nad hasła­
mi ogóhiemi. Doznano ;ednak ciężkie­
go zawodu

Pocieszano sic naogóf. ze Lw ów  nie 
drgnie na hasło wzyw ające do tworze 
nia Związku zawodowego.

I te rachuby zawiódł’,

L W Ó W  D Z IA Ł A

W e Lw ow ie znaiazJa się odraz-u 
garść niewielka, ale ludzi » sobą zgra­
nych icieowo i towarzysko. Przewodził 
tej grupie ś. p. Józef Bałaoan, którego 
nazwisko, jako autora popularnej .Ni- 
storji polskiej" i wielu innych publika- 
cyj o charakterze zawodowym otacza 
ne było czcią i poważaniem.

Dotąa stojący na uboczu, obcy cają 
tw oją  psychiką kle-unkow; panujące­
mu ś. p. kol. Bałaban przysłąpi? odta- 
zu z gronem najnuodszych kolegów 
do tworzenia Ogniska. P ierw sze orga­
nizacyjne zeoranie odbyło się w  dniu 
15 czerwca 1906 r. pod orzewodme- 
twem kol. Józefa Bałabana w  czyte n, 
Towarzystwa Pedagogicznego. Na ze­
branie to zjawiło się dużo osób z obo­
zu przeciwnego. W yobrażano sooie. 
bow.em iż odbędzie się tam normalne 
zgromadzenie z referatem i dyskusją 
przemówieniami i głosowaniem i że 
los nowego Ogniska zostanie przesa­
dzony przeg odrzucenie takiego wnio­
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sku, co z pewnością większość zgro­
madzenia uczyniłaby bez wahania.

Stało sie inaczej

P iz y  isońcu długiego stołu zasiadła 
ias mała gromadka z przygotowane- 
mi statutami. W  ciągu kilkunastu rm- 
nut zdołaliśmy umieścić nasze podpisy 
na formularzach, nalepić stempie, a na 
stępnie podziękowawszy Tow arzy­
stwu Pedagogicznemu za gościn­
ność, zakomunikowali zebranym 
głośno, iż w tej dhwili dokonaTśmy
aktu zawiązania „Ogniska   Krajowe
go Związku Nauczycielstwa Ludowe­
go", pcczem całe .Ognsko11 odeszło 
spokojnie do domu, nie dawszy możno 
ści zebranym popisania się taientem 
w ym ow y usłużnością wooec swych 
protektorów.

P ierwsze Walne Zgromadzenie 
Ogniska odbyło się w  dniu 8 września 
1906 r Z ja w ło  się ;uż na niem blisko 
3Q osób. Imieniem członków założycie 
h przemówił wówczas ś. p. kol. Józef 
Bataban. Z przemówienia jego zawar­
tego w  „Głosie Nauczycielstwa Ludo­
w ego " Nr. 9 z r. 1906 przytoczym y 
dwa ustępy końcowe. Brzmią one na­
stępująco:

„Położenie nauczycielstwa jest bar­
dzo smutne. Uposażenia nadzwyczaj ni 
skie, a widoki na przyszłość nieba rdzo 
wesołe. Nie łudźmy się, walka nie­
skończona... dopiero zaczęta. I diugo 
jeszcze, bardzo długo przyjdzie nain 
walczyć i domagać sie ludzkiego b y ­
tu. Nam trzeba wytrwałości i silnej 
organizacji. Patrzmy. Tam na północy 
od silnej organizacji trony Się chwieją, 
w środkowej i wschodniej Europie 
pod naporem silnych crganizacyj rzą- 
dy pryskają, nowe w arstw y ludności 
podnoszą się z głębi i zdobywają so­
bie prawa obywateli. Tak i my organi­
zujmy się. a im organizacja nasza bę­
dzie trwalszą, spoistszą i głębszą, tem 
skutek będzie w iększy11.

„Reiacje napływające z  prowincji o 
organizacji naszych Ognisk napawają 
otucha, że dzieło rozpoczęte przez kra 
kowskich naszych kolegów zapuszcza 
głębokie korzenie, że dzieło to będzie 
trwałe, bo jest na czasie, bo jest w y ­
kładnikiem cierpień, bo-lów i żąaań 
nauczycieri. M y tutaj w e Lw ow ie je­
steśmy stokroć lepiej sytuowani amze 
li koledzy z prowincji nie pod wzglę- 
uem płac, bo te na stosunki stoieczne 
są niższe aniżeli na prowincji, ale pod 
względem służbowym i stołecznym. 
Dlatego poprzyjmy usiłowania koie- 
gów z prowincją bo iest to naszym o- 
bowiązkiem1'.

W ybory  przeprowadzono jednomy­
ślnie. Przewodniczącym  wybrano kol.
J. Bałaoana, zastępcą ś. p. Romana Ci 
szewskiego sekretarzem kol. J. Smu­
likowskiego.

Z pośiod dziś żyjących i pracują­
cych w Związku wszedł do Zarządu 
kol. Romuald. Deszberg (ooecme prze­
wodniczący zarządu Ukięgowcgo we 
Lw ow ie). Uchwaleniem wniosku kol. 
Po po w,cza Poiesfawa (obecnie gene­
rała i aowódcy D O. K. we Lw ow ie) 
w sprawie popierania organu Związku ’ 
„Głosu Nauczycielstwa Ludowego1' ł

zakończyło się pierwsze Walne Zgro­
madzenie Ogniska w e Lwow ie.

Nie m am zamiaru w  tym  artyku le  
o p is y w a ć  s z cz e g ó ło w o  dzieiów p ra c y  
i w y s i łk ó w  O gniska L w o w sk ie g o ,  
C hce  z w ró c ić  tylko u w a g ę  na niektóre 
zasadnicze  m om enty  jego  działalności 
i rozwoju.

„O G N ISK O " P R Z Y  PR AC Y.

Pow staw szy z założeń, budujących 
nowe warunki życia szkolnego i nau-

oena or ManUicW Nowah
P r e z e s  Z w i ą z l l u  N a u c z y c i e l s t w a  P o ż s K i e g o .

czycidskicgo, a przeciwstawiających 
się zamkniętym granicom lOgatek 
lwowskich, stało się Ognisko L w ow ­
skie nietylJco bastjonem oia rucnu or­
ganizacyjnego b. wschodniej Galicji, 
ale żywą, twórczą sdą, której w pływ  
i inicjatywa przenikała cały ówcze­
sny kraj Ognisko lwowskie siało się 
twieruzą skąd wysyłano żyw e  i wa­
leczne nutce dla zdobywania dla Zw ią j 
zku coraz nowszych placówek, w  
ni mrówmeż rodziły się coraz now- 
sae dziedziny myśli zw iązkowej i tego |

u b a l i s t  siewcy.
tnegeiiua.)

Zdarzyło się onego czasu, rz Bóg na 
uewszssuio miłosierny i nmująey —. 
zstąpił z mena na ziemię, a wziąwszy 
na się pos.ać sędziwego starca, we- 
zwai najzuaczmejszycn kraju tego 
przed swe oblicze.

1 sianął przed Panem mąż, w łady­
ka tej ziemi, w całym blasku chwały 
swej, a wsparłszy narde oczy w  twarz 
Jego oczekiwał siow, które z ust 
Wszecimiucuych paść miały,

I rzekł Pan: „W ładyko, któien je­
steś w yw yższony między ludźmi! 
Wszystko co masz, posiauasz z ręki 
rrrojej, a oto przyszedł czas, abyś oka­
zał mi nnłosc i wdzięczność dobra 
aane toinę. Niech od tej chwin lud 
twój me zazna niedoli i niech z twej 
ziemi me dola a rruę żaaen głos skar- j 
gi.W

Pokłonił się teuy książę ów  przed 
obliczem jaśmiejącem, na które pauały

blaski zachoou... A  kiedy odszedł, za- 
w ezwai pan rycerza pysznego, zaku­
tego w żeiazo, przed obucze swoje.

„B roń  zieinj tej tw o je j przepięknej, 
do końca ż y  w ota  —  rzek i mu —  a nie 
k rzy w d ź  m gay starca i. n iew iasty. A ' 
c -yn  to w szystko  w  iim ę rnoje —  a- 
bys b y ł go tow  na czas zapłaty..."

I pokłonił się rycerz w poborze, aby 
wypełnić rozkazanie pansk.e.

A  był w  ciżbie co się natenczas 
zgroniadziia cziowiek niejaki ubożu­
chny i szary, który stai na uboczu i. 
jeno nieśmiało zdaieza spogrąaał w o- 
bnoze Stwórcy. gw rócił nan ran  oczy 
łaskawe i zapytał: „Kimże .jesteś czło­
wieku

„btugą Twoim  jeno, jestem Panie..., 
który ziarna prawdy przez Ciebie w  
Sercach posuine pieRgiiuję troskliwie” .

Rozjaśniło się oblicze pańskie, na te 
proste siowa.

„Tyżeś to jest, któremu pow ierzy­
łem uajwiększe dobra tej ziemi —  w y­
szepta! —  ty, najskromniejszy ze skro 
rnnycii^. Pełń da.ej dzieio moie w Imię 
moję, aż przyjdzie czas zapłaty11.

wszystkiego, co dziś nazywamy ideo­
logia Związku.

Ognisko Lwowskie było  tą komór­
ką orga lizacyjną. która najbardziej i 
najdłużej była zwalczana przez rodzi­
ma reakcję i wszelkie wsteczne żyw io 
ły społeczne dlatego, że odrazu przy­
brało fizjugnomję organizacji, która 
aczkolwiek była apolityczną, jednak 
wyraźnie podkreślała swą rolę w  de­
mokratycznym ruchu społecznym, kro 
cząc w  pierwszych szeregach karnie

w  walce o ogólny postęp i o  światło 
dla szerokich rzesz ludowych.

Ognisko Lwowskie, powstając w o- 
kresie owym. kiedy za podmucham ru 
chu wolnościowego na zrenuacb w  b. “  
zaborze rosyjskim, żyw iej poczęły bić 
serca i energja najlepszych ludzi w  
Polsce skupiać się poczęła w  przygo­
towaniach ao walki zbrojnej o niepod­
ległość Polski, zespoliło się ideowo z 
ruchem niepodległościowym, z Zw iąz­
kiem strzeleckim i w pływ  ten rozsze­
rzało na szeregi nauczycielskie. Stało

A  wzniósłszy ięce w łoży ł tęczę łask 
ua pochyloną głow ą ow ego  człow ie­
ka, a kieuy to czynu, światłość zacno- 
du oblała twarz Jego i szaty Jego —  i 
pełen był takiej p<. Lęgi i majestatu, że 
wszyscy pauli na oblicza swoje —  
me śmiejąc patrzeć w święte oczy Je­
go.

A  kiedy minął czas, zawezwał 3og  
znowu onych trzech mężów przed o- 
bhcze swoje. Przyszedł bowiem czas 
zapiaty i nagrodzony imał być każdy 
z nich. i stanął pierwszy przed pań- 
Skieffi obliczem władyka dumny —  pe 
łen chwały i szczęśliwości; wypełniał 
bowiem rozkazania pańskie. Okazał 
mu teuy h an rozjaśnione oblicze i 
przyrzekł sławę i szczęście do końca 
ani jego. A  rycerz co się zw ykle w  
blasku buńczucznym i splendorze zja­
w ił —  otrzymał od Pana łaskę w ieczy 
stej chwały, za swoje trudy i krew 
przelaną. A  kiedy odeszli obaj dumni i  
w yw yższen i ponad narodem, wystąpi! J 
przed Pana szary człowiek ów i padł- w 
szy na twarz ścierał proch przód obli-

się odrazu awangardą organizacyjną 
karną, lojalną i oddaną wobec Zarzą­
du Naczelnego Związku, który w ów ­
czas miał siedzibę w  Krakowie, stawa 
ło zawsze dc apelu na wezwanie 
swych w ładz organizacyjnych, szcze­
gólnie uwielbianego przez siebie Pre­
zesa koi. St. Nowaka. T a  karność, pły­
nąc? z wewnętrznego nieprzymuszone 
go nakazu była prawdziwym  klejno­
tem w  naszym ruchu zawodowym i 
tw ierdzić można że była zarzewiem 
późniejszej sity i potęgi Związku. B y­
liśmy zawsze twardzi wobec przeciw­
ników, a zwarci i zgrani w e własnem 
Kole. Nazywaliśmy się z dum? —  „że­
lazną brygadą Związku11. W  ruchu za­
wodowym  ówczesnym odegrało Ogni 
sko lwowskie dużą rolę, zwtaszcza w 
czasie, gdy organizowano owe manife­
stacyjne wiece, na które zw oływ ali­
śmy nauczicielstwo z całego kraju w  
latach 1907 i 1912. Cały ciężar pracy 
organizacyjnej spoczywał wówczas 
na barkach działaczy Lwowskiego 
Ogniska.

Można śmiało powiedzieć, że Ogni­
sko Lwowskie w ydaw ało z po_-rod 
siebie ca ły szereg jednostek pełnych 
oiiaiflo lo i dla najwyższych celów ide­
owych  metyiko spoiecznosci nauczy­
cielskiej, ale przcdewszysikiem  aia 
najgłówniejszej idei, t. j. wywalczenia 
r.iepocJegłosci i samodzielnego bytu 
politycznego państwa. Możnaby alugi 
szereg nazwisk zw iązkowców  upiesć 
wieńcem zasługi wobec idei, którą re­
prezentuje ta najważniejsza praca spo 
łeczna —  praca szkolna, nauczycielska 
i ogóino-obywa.elska, a która w yro­
sła w cieplej atmosferze Ogniska Nau­
czycielskiego w e Lw ow ie. Z pośród 
zmarłych nazwiska s. p. Balabana jó - 
zeia, Ciszewskiego Romana, Eranci- 
szka Diiringa, Gorzyckiej Adolfiny i 
Wizmurskiego Bolesława, z pośród 
żyw ych  nazwiska: Bolesława Popowi 
cza, M ieczysława Opałka, autora „P ie  
śni zw iązkow ej" i wielu utworów poe 
tyskich,1 owiązanych ze zmaganiami 
się duszy nauczycielskiej, Romualda 
Deszoerga, Kaioia Diiringa, Leonarda 
Leega, Antoniego W ładyki, Węacy- 
stawa W ojtowicza j wielu innych od 
szeregu łat pracujących, z których wy­
mieniamy tyiko owycn towarzyszów 
brom z przeu 25 lat.

Kiedy spoglądam na litiję przewod­
nia Oguiśka Lwowskiego w okresie 25 
lat, to muszę z durną stwierdzić, że 
ani razu Ognisko to nie zboczyło w 
swej działalności z drogi czysiej, bez­
interesownej p iacy dla klei, wytwarza 
, ąc w zorow y typ organizacji zawodo­
wej na podłożu pairjotyczno-paascwo- 
wem.

Nic dziwnego, gdyż z pracą Ogiń­
ska jest związane nazwisko joze ia  
Piisuusluego, który w Ognisku Lw ow - 
skiem nauczał 1 pociągał zw iązkow­
ców na szlaki W ielkiej Sprawy.

Dziś Ognisko Lwowskie wre ży ­
ciem. Przyszli ludzie nowi, dzielni, snu 
Jhcy jfdnak daiej złotą nić tradycji —  
której na mnę: W ierna Służba Rzeczy 
pospolitej.

= □ =

czem  panskiem. N ie m.al p rzy  j,obte 
cz łow iek  on tu sług m splendoru żaune 
go. barn był —  s iw y  i sterany —  oczy  
Jeno m łode i kochające, jako klejnoty 
ży  we jaśniały w  tw a rzy  jego. A  Pod­
n iósłszy go  Pan wtasnemi rękami, za­
pyta ł łaskaw ie: „1 z czetiiże to p rzyb y  
wasz do mnie, ty  najskrom niejszy z  
p racow ników  m oich?”

„Sam jestem... a plon mego żyw o ­
ta, tam... —  wskazał ręką na kraj w 
doiime w  słońcu skąpany. Źrenice bo­
skie pobiegły waai i dostrzegły żniwo 
utrudzonego siewcy. P o  chatach i zan. 
kacli gorzało setki serc —  jego ręką 
kształtowanych, podobnych kwiatom 
mistyczni m —  ku 3ogu rozwierają­
cym kielichy.-

A  wyciągnąwszy Pan bossie ramio­
na swoje, przycisną’ owego czlowiekt 
do swego serca promiennego: „Tyżeś 
to najmilszy z synów ziemi —  siewce 
nieutrudzony —  mego ziarna...11

M. Obalewska.
*= Q x =
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a współczesna pedagogia.
Wojna światowa i zmienione sto­

sunki pierwszych lat powojennych 
stw orzyły dla zagadnień pedagogicz­
nych we wszystkich państwach euro­
pejskich nowe zupełnie podłoże kszta? 
towania się ideologji wychowawczej. 
To zjawisko wystąpiło szczególnie w 
Polsce, jako państwie, które w  tym 
czasie odzyskało niepodległość. Zaga- 
dn’enie ideologii w ychowawczej i 
ustro.m szkolnictwa staje się niezmier­
nie aktualnem w  warunkacn nowej rze 
czywistośc; własnego niezależnego 
państwa. Żywem  echem odbhr sie *o 
wśród szerokich mas nauczycielstwa 
które pracując w/ ciężkich warunkach 
pierwszych lat rozbudowy własnego 
szkolnictwa, nietylko śledziło z zain­
teresowaniem wszelkie w  tym wzglę­
dzie poczynania, lecz czynnie i pozy­
tywnie ustosunkowało się do tych za­
gadnień. Odnosi się to zarówno do 
spraw związanj?ch z ustrojem szkol­
nictwa polskiego, jak i zagadnień do­
tyczących istoty i sposobu w ychowa­
nia. W  pierwszym wypadku stanęło 
nauczycielstwo zw iązkow e na zasa­
dzie jeanolitego ustroju szkolnictwa 
jako podwaliny demotcracji. postawiło 
ten postuiat bardzo wyraźnie i uzyska 
to, że został w  pierwszych reiormach 
ustroju szkolnictwa uwzg ędmopy W  
sprawie zagadnień ideologicznych w y  
sunięto konieczność iasnego i dokład­
nego stormulowania celu wydiowam a 
S ustalenia sposooów dróg iego re 
alizacji na terenie szkoły Potrzeba 
stworzenia w łasnego z gruntu pol­
skich potrzeb w yrasła'3cego syste­
mu wychowawczego, oto myśl. która 
stale przebija się w zbiorowych enu"- 
cjacjacb nauczycielstwa, czy też osob­
nych publikacjach n cna^akterze na- 
uko w  ym. Jeżeli chodzi o wyniki pracy 
na tern polu, to nauczycielstwo zw iąz­
kowe może poszcryclć sie wcate po­
kaźnym dorobsiem naukowym w  na­
szej literaturze Pedagogicznej. W arte 
*u wspomnieć o placach, kot gresow 
nauczycielskich, a zwłaszcza osła;me- 
go odbytego w Wiirue w lipcu bezące 
go roku. Na fyra kongres!e okazała się 
korzysmą i dala bardzo dobre wwniłr 
współpraca nauczycielstwa szkól śre- 
oaich i powszechnych od niedawna 
zrzeszonych w  Z w !azku N au czycd - 
stwa Polskiego. Wysunięto tam. jako 
konieczny cel szkoły polskiej wycbo 
wanie obywatelsko - państwowe, -el 
ten uznało bez zastrzeżeń całe na- 
ucfcycelstwo i rozpoczęło praco nad 
dokladr.em sformułowaniu jego treś­
ci i wyszukaniem sposobów jego re­
alizacji.

Sprawa ta Jest obecnie najczęściej 
poruszanym i omawianym tematem 
w e w szys kich ..Ogniskach*1, Przcduje 
w tem nauczycielstwo lwowskich 
szkól powszechnych i średnich należą 
ce do Z. N P  Okręgowa komisja pe­
dagog; tren a tegoż Związku pod prze­
wodnictwem dyr Beresia w  progra­
mie swej działalności w bieżącym  ro­
ku szkoinvm  postawiła sob; za cel 
opracowanie wszechstronne i w yezer 
pujące na zeb-aniach dyskus* invch Je­
go zagadnienia Os*atnlo odbyty sB 
dwa zebrania dyskusyjne z 'Steratami 
kol. S. Balickiego pt. „Zagaanienic ide­
ału wychowawczego** i ..Wychowanie 
państwowe a narodowe . Następne ze 
brania będą oośw ęcotie omówieniu 
stosunku innych ciwulików w ych o­
w aw czych  Ł  j. religijnego, s p o i  oczne­
go. politycznego, gospoaarczego o
wychowania państw ow ego  i Oki
niu istoty wychowania oby wat el KO" 
państwowego. Drugt cykl referatów 
na zebraniach dyskusyjnych u\ z g o ­
dni przedewszystkiem sposooy reahza 
cj! ł ego wychowania przez jego ele- 
menty poznawcze, aktywne .mt.-  
cioi.alne.

Byłoby rzeczą niezmiernie pożąui* 
uą ab\ nauczycielstwo, zw iązkow e 
nadal ak najliczniej w ł  ęl j  uazial w  
tych pracach kormsji aedagoi-.czne, 
i A ciąc Się w dyskusjach wiadomoś­
ciami uTmirSwańma 
, Leć w praktjw *riu*wL podlolo aft

ssse

P n y  kopnie n »itiy  W  cnie iw n e ić  uw.gc - *  pi.wni. zM tri.io oy  in«k *4711* orns n» Niebiesko-Zlotą ljkietq,. 

W yhntr zane całkowicie w Dziedzicach (Ś lw k  C'-.szynski,

wspótpracy nad doprowadzaniem tego 
zagadnienia do pełnego rozwiązania. 
Jest to sprawa bardzo w ielkiej wagi 
dziś zwłaszcza, skoro bowiem  stoimy 
w  przededniu grumownej reformy 
programów szkolnych a także i ustro­
ju szkolnictwa.

Dziś z okazji jubileuszowej rocznicy 
25' leci a istnienia lwowskiego „Ognis­
ka Z. N  P .‘* zwracamy się w tej sp: a- 
w ie z gorącym apelem do wszystkich 
członków, w yrałaiąc równocześnie

życzenie, aby w  nadchodź: cym okre­
sie doKonalo się w  naszej organizacji 
utrwalenie niedawno przeprowcdzO" 
nego oo.aczenia się Związku Z a r o ­
dowego Nauczycielstwa; PoŁkich 
Szkól Średnich ze Związkiem poisk. 
Nauczycielstwa Szkó* Powszechnych 
i przyspieszyło rozwój dobrze zapo­
czątkowanej współpracy w  onarciu o 
jej dotychczasowe wyniki i w  myśl za 
sady: „jeden związek w  danym za­
wodzie**. S. B.

„ D o m  Z d r o w i a '1 w  Z a k o p a n e m .    i»,—r— —i— M 'w i ii —if — tfu

Program
Uroczystości [uaiicuszowej 

Oyr.ska vte Lwowie.
Ognisko lwowskie Związku Nauczy­

cielstwa Polskiego obchodzi w  dniu 20 
bin. 25-lecie swego istnienia. V/ zwią­
zku z tem odbędzie się w niedziele 

. U R O CZYSTA  aKADEM JA 
w  sań obrad Rady miejskiej w  ratuszu, 
O godzinie 12-tej, z następującym pro­
gramem:

1) P ierwsza Pieśń Związsowa.
2) Przemówienie wiceprezesa Zw 

Naucz. Pol. pnsła J. Smulikowsk:ego.
3) Friemao W :  „Pieśń Związkowa** 

odśpiewa chói Zw, N. P.
4) W iersz okolicznościowy wygłosi 

p. Kleczkowska.
5) Solo sopranowe odśpiewa p. S.

Tarnawska.
6)  Sou  skrzypcowe odegra p. dyr. 

?  Fańków.
7) Chopin: Polonez A-aui.
Pt. M. Gerson: W  słońce nam patrzeć 

odśpiewa chór Zw. N. ?.
W ieczorem  w  niedzielę odbeazie sic 

wieczornica w  salach Hotelu Krakow­
skiego.

Związek Nauczycielstwa Polskiego po­
siada w Zakopanem, obok znanego Sa- , 
natorjum, wilię, której zdjecie podalemy. 
W illa  ta, zwana „Domem Zdrowia'1, jest 
miejscem wypoczynku dla rekonwa- j 
leiceniow . Poprzedniao gromadziła w;

swych murach liczne rzeszo uai-czy- 
cieli-turystów, jacy przybywają oo Za­
kopanego, za.ówno ala zwiedzenie na­
szych Tatr, jak 1 dla nabrania sil, tak 
bardzo potrzebnych do żmudnej pracy 

w  szkole.

Z a p  suicie s>ę

U L
im. S i. Żerom skiego.
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RADJ3-APARA1Y
1 8 lampowe 1 3 Pnipowe o erwszorzędne 

snrzeaam okawjnie, ul. Svkstuska 52 m. 4. 
do wypróbowania couziennie między 12- 2.

5331

APARATÓW  i 
FOTOGRAFICZNYCH

d o  cenach okazyjnych

duży w ybór przyborów I pa­
pierów fotograficznych

N A  G  W  I A  Z D H ę
poleca najtaniej

J a K ó b  S c H a r f
589B Lwów, Sykstuska 22. Tel 53-47.

4 DUŻE,
.słoneczne, frontov'e pokoie, 1. d . ba lkon, 
komfoi od 1 stycznia do najęcia. Wiado­
mość Mickiewicza 14. 1. p. 01 1--2 w po­
łudnie. 5#04

Każda Nauczycielka Każdy Nauczyciel
otrzym a na żądan ie  b ezp ła tn ie  Drzez jed en  kwartai

»»

u

B E Z P Ł A T N I E . 5899

IłONĘ
F ra n r is k ę , neuczydekę wychowankę SS. 
Niepokalanek. nauczycielkę do klas powsze­
chnych z konwersacją francuska, nauczy- 
cieli-akademików poleca B iu ro  . ia r jl R«- 
chter Lw ów , C h m ielow sk iego 9. 5902

ZREDUKOWANI
urzędnicy sub wojskowi, chcący trudnić się 
akwizycją ubezpieczer życiowych — ewent 
za stałymi pot orami — zechcą podać swe 
auresy p J.d „Uoezpieczenia życiowe" ao 
Administracji. 5«94

BEZKONKURENCYJNIE
tanio, kapy, firanki, tabletki, koronki różne­
go rodzaju, ręcznie wykonane, we własnej 
pracowni. Brokaty. narzuty najmodniejsze 
W ytwórnia: FreiHcti. Lwów, Sykstuska 21. 
______________________________ _________5f 2

PŁYN
na pluskwy, proszek na karakony poleca 
Drogeria Koleżańskiego. ul Batorego 34a.

5315

" n a  gjpo
swetery. szelej czapki, skarpetki, ręk-wi- 
czk'. „ S p o rt"  plac Halicki 3 ćS5ł

FORTEPIAN
„Bósendorfera", króciutki, sprzecam rzadka 
okazja ceny. Skleniarski, Kopernika 26

5^96

I

WDOWA
po inlyrtorze, znaiduiąca się w sk ra jn e j 
nędzy, chora, po przebytej operacji prosi 
litościwych o łąskawe wsparcie, które 
przyjmuje Administracja „Dla córki po- 
wsiarica“ . ____________________________ 5884

WIEDEŃSKA
pracownia tapicersko-dekoracyina Jan Ort- 
ner Lwów, Sykstuska  41 tel.' 92 79 wyko 
nuie w ykw intne meble klubowe oraz 
wszelkie roboty w zakres tapicersko-deko- 
racyjny wchodzące według najnow szych  
w .orów  zagranicznych 1 krajowych. Ceny 
przystępne._______________  3501

Wytwórnia ozdob choinkowych
i  m c t a l n  S t . M z a k . e  w i c z a
Lw ów , Chm ie lo w sk iego  11 a tel. ^0 42.

5890

C zyta jc ie  „ S ło w o  P o ls k ie '1

D l a  m - l u s i r \ s K i c H !  N a  G w i a z d k ę !
0  .-0 T  A "  ecadło  W o lnych  Dzieci. Ostatnia praca nieJawnc zmarłego poety, ozdobiona

24 ratograwurami.
W Y D A W N I C T  W  O  s

Księgarni G U S T A W A  S Z Y L I N G A  Warszawa, Szpitalna 10. 590;

Księgarnia ó U B .Y N U W .C Z A  I S Y N A  Wfi LWIiWie, Ol RlltOWSklfiSO
L tr z y m u ie m y  s ta le  n a  s k ła d z ie  w s z y s t k ie  k s ią ż k i  s z k o ln e . 

P o le cam y  now ości o dr.lsru w yd a w n ictw  p e d a g o g i c z n y c h ,
książki dla młodzieży szkolnej w ogromnym wyborze. 

BOIAR5KI W — Wiadomości z nauki wycnowania 
CICIMlkSKA N. — Moia ochronka pudr. metodyczny .

— Nowe systemy wychowania pi zedszkolnego
GUSTOWICZ B. — Europa w drugiei połowie XVt w. Maoa ścienna, 

podklejona n< > u ł tach . . . . .  
HECK W. — Mapa historyczna Polski (naręczna )
^ A )3 Zamó ' ieina z yrowincp dv. r kataloc bezpiatnie.

m etodyki,
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Do naszych Czytelnikowi
Kaierdarze-Almanachy są Dodaj najstarszem wydawnictwem 

stałem w Europie. Do dziś dnia zachowany jest „Almanach Perpe- 
tuum“ (w ieczny almanach) wvdany po łacinie w XIV w. Były tc 
tabhce z obliczeniami położenia słońca, księżyca i pięciu pianet 
w różnych porach roku i zdobyły odrazu olbrzymie powodzen.e. 
One to zadecydowały o  wejściu w powszechne użycie w językach 
europejskich słowa „almanach", pochodzącego oa arabskiego „al 
manakh“ , co oznacza miejsce wypoczynku wielbłądów- Gay w iel­
błądy wypoczywały, mądrzy podróżnicy zajmowali się ciekawą lek­
tura. Almanach zatem, jak widzimy, od pierwszej chwili miał słu­
żyć odpoczynkowi, wypełniając interesującą treścią chwile wolne 
od pracy.

Już w pierwszych kalendarzach-almanachach, poza w iadom o­
ściami astronorrhcznemi i astrologicznemi, znajdujemy wiele mfor- 
macyj potrzebnycn w  życiu codziennem. W Krakowskich almana­
chach, wychodzących po polsku od r. 15i6, znajdujemy caiy sze­
reg wiadomości 1 wskazówek: „którego dnia siac“ , „kiedy szczepić 
drzewa ow ocow e", „k iedy dzieci od piersi oatączac", „k ieay naj­
lepiej strzyc g łow ę" i t. d. Z czasem almanach przeobraża się 
w encyklopedję życia codziennego, łuedy zes w r. 1737 jezuita 
O. Jan PoszaKowski wydał w  W ilnie pierwszy polityczny Kalenaarz 
polski, forma tego almanachu została już ustalona 1 przet-wała do 
dnia dzisiejszego.

Wydając nasz Kalendarz-Atmanach, staraliśmy się iść w ślady 
dawnych wzorow, dostosowując treść do poziomu dzisiejszego czy­
telnika i postępów naszych czasów.

Chodziło nam o to, by wydawnictwo nasze było naprawdę 
encykiopedją, życia codziennego, by każdy w niem znalazł to, co 
go najDardziej interesuje oraz wszystkie najpożyteczniejsze informa­
cje, potrzebne każdemu ze wszystkich dziedzin nauki 1 umiejętno­
ści w form ie jaknajprzystępniejszej.

O  niezwykłej obfitości treści naszego Almanachu świadczy 
fakt. że zawiera on ok. 1,500:000 , liter, Kitka tysięcy rad, wskuzo- 
weK 1 inforinacyj ze wszystkich dziedzin na jCO stronach druku —  
co razem czyni dzieło, odpowiadające objętością kilku tom om  nor­
malnego wydawnictwa,

Każóy z naszych Czytelników otrzyma ten 
Katetidarz-Almaf.óCii:r

DARMO, o ile do dnia 1 stycznia wpłaci prenumeratę za
ó m iesięcy z góry, ,

za 1 zł., o  ile do dnia 1 stycznia wpłaci prenumeratę
za 3 miesiące z aóry,

za 1'50 zł., o  ile do dnia 20 grudnia wpłaci prenumeratę
za styczeń r. p.

Zam awiać należy najlepiej na przekazach P . K . 0 . N r. 15 0 .6 6 0 , w pła­
cając równocześnie odpowiednią k w o tą .

■ b e

Przedruk wzbroniony

ANDRE ARMAND Y. 46 y

en"«at.
Przekład autoryzow. z francuskiego.

(Ciąg dalszy).

—  Jeszcze nie, ale będzie miał. B y ­
ło jeszcze, widzisz, trochę roboty: uspo 
kojenie plemion, poskromienie opor­
nych, zac:ąg do wojska i ćwiczenie 
rekrutów —  obowiązek Machwurtha, 
który wypełnia znakomicie, był do te­
go stworzony. Następnie kwest ja w y ­
znaczenia i zbierania haraczów i zao­
patrywania w  żywność mód zakres 
działania. Co do Dewcaiiona, to oa rzą­
dzi i w ierz mi proszę, ie  role swa 
wzrął na serjo. Żelazna dyscyplina 
mój stary: „system Mordiooni1* i je­
szcze twardszy! Ho! ho! jaką ma pięść 
i jaką władzę nad ludźmi, jak prawdzi­
w y  autokrata. W szedł w  tę skórę, Jak 
gdyby była na niego skrojona, buropa 
ma rację, że się go boi Nie wiem, 011 
on zamyśla, lecz mogę zapewnić, i e  
wykona co do >otv to, co postanowił. 
Nd zawsze łatwy w  obejściu, co to, to 
nic1 Lecz dzielny człowiek, tak!

Wyważ naiwnego podziwu odbił się 
na tw arzy W ologina. Biloxi szepnął 
zamyślony:

—  Ma inny hart i to zupełnie inna 
klasa niż m y; zawsze lak myślałem. 
Jako prosty żołnierz był już dowódcą.

—  Jest nim te_az bardziej niż kiedy­
kolwiek.

—  Sposobność !.„
Zamilkli, pogrążeni w  medytacjach, 

Biloxi otrząsnął się pierwszy i wraca­
jąc ao swej zapomnianej filiżanki, za­
żartował:

—  Powiedzno, nie tęga ta twoja k ą- 
h ua. Brak jej mocy.

—  Cicho bądź! —  szepnął przestra­
szony W ołogin.

Bojaźliw ie spojrzał na zasłonę u 
wejścia. Po+^m podszedł do swego 
łóżka potowego i ostrożnie wyciągnął 
z niego butlę skórzaną.

—  Cały moi zapas —  szepn ą ł 0-
czekuję nowego transportu. Łyknij, 
lecz am słowa o tern Deucal tonowi, 
gdy go zobaczysz, bo or nie żartuje, 
wiesz.

Zapach rumu napełni! namiot. Bilo- 
xi diziwił się, popijając z rozkoszą:

—  Sucha djeta, 0 0 ?
—  Ze względu na ktajoweów. tah. 

Powiada, że żeby 1 mieć prawo rozka­
zywania, trzeba przyjąć .zwyczaje

i
tych, od których wymaga sie posłu­
szeństwa.

—  W ięc w oda  po  w sze  czasy?
—  Nie, kawa, herbata, mleko i oran­

żadą. ‘
—  Mdłe! Gorzej niż w  Ameryce.

-W ologto odzyskał i swą beztroską
w esołość.

—  Mam swoich „pootleggers*'.
AimieJi się wesoło, trącając się kieli­

szkami. Biloxi zapytał:
—  Pow iedz 10. stary, a pleć piękna?
W ołogin skrzyw ił się strasznie,
—  Źle, o bardzo źle -eorezentowana, 

nie co do ilości, ale co do iakości. Mau 
rytanki sa, zaaje się, stworzone dla 
zilustrowania teorii Darwina. Poza 
tem, mają tatuowane czoła i brody i 
wstiętne przyzwyczajenie mycia się 
piaskiem. Nie są ładne, ale zapach ich 
w  ciężkości swojej przechodzi zapach 
menażerii. Dość. że  nie wzoudzaja 
wcale pożądania. Od roku już jestem 
hezżenny.

—  Do kaduka ! —  mmknąJ Biloxi i 
dodał, patrząc m  niego:

—  Jednak, jeśli w ierzyć plotkom- 
to niietylko Maurytanki są tutaj...

.—  Co chcesz przez to powiedzieć’  
—  bąknął zaniepokojony W ółogin.

— Skrywasz coś, filucie! ł1 f
, —  Przysięgam  ci...

—  Nie przysięgaj, kłamiesz Ta ła 
dna turystka... tak, w iem  o tem, czy 
talem w  pismach. W  którym namioci 
ją ukrywają?

W oiogin zbladł i szepnął drżącyn 
głosem:

—  Jeśli dbasz o  togo przyjaźń, ni< 
mów o tern nigay przy mm!

bikwti przestraszy, się 
■ —  Umarła?

—  Nie. Dalby Bóg, żeby tak było 
Ani ty, ani ja nie mamy prawa go są 
dzić. Nto zram ich przeszłości, ari zła 
jakie mu wyrządziła, lecz jakieko, 
w iek było, płaci zań w  straszny spo 
sób. Dla innych jest twardy, lecz spra­
w iedliwy, dla niej okazał się okrut- 
tym. i
■ —  Ona jest tutaj? Ł

■ _  Nto. Jest z  hairką od dwóch mit 
sięcy prawie Była taką ładna.- nu 
poznałbyś jed teraz..,

—  Torturu ję ją ?
 Nie, ale gorzej. Zrównał to dehka

tne stworzenie z temi ohydneml w ie ­
dźmami tutelszemi, spełniającerm naj­
cięższe roooiy... Co mówię, zrówna 
uozynil ją ich sługą i niewolnicą. Mi. 
szkł* w  ich namiotach, one mają ni 
nią wszelkie prawa; upokarzają j? 
znęcają się nad nią, znieważ: ją 1 każą 
dźw igać ciężary. (c- d n.)

łdpowiedzialny redaktor: Julian Bema diuk. Z  drukami ..Słowa *, olsk lege“ , L w ó w  ul. Z lm orow icza 15.


